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Witajcie, młodzi towarzysze!
Dziś odbywają się w Warszawie obrady Biura Międzynarodówki 

Młodzieży Robotniczej.
POWITANIE GOŚCI

W dniu wczorajszym przybyli na po­
siedzenie Biura Międzynarodówki Mło­
dzieży Socjalistycznej:

Karol Heinz (Austrja) — przewodni­
czący Egzekutywy,

F* Kanstz (Austrja) — członek Biura, 
wybitny działacz i przywódca austriac­
kiej młodzieży socjalistycznej,

E. Paul (Czechosłowacja)
E. Ollenhauer (Niemcy) — Sekretarz 

Międzynarodówki,
J. Martel — Belgja,
H. Hansen — Danja,
K, Voorink — Holandja,
Z Polski, w obradach Biura Międzyna­

rodówki weźmie udział sekretarz zagra­
niczny Komitetu Centralnego Org. Mł. 
7UR tow. Ludwik Cobn, wchodzący w 
skład B-ura Międzynarodówki.

NA DWORCU.
Goście zagraniczni przyjeżdżali w cią­

gu wczorajszego dnia.
Rano przybył do Warszawy tow. Mar- 

tell. Po południu o g, 15 przyjechali 
tow.tow. Paul, Kanitz i Heinz. Na dwor­
cu — delegaci zagraniczni byli powitani 
przez członków Kom. Centr. Org. Mł. 
T. U. R. Grupę warszawskich turowców 
i delegatów Żyd. Zw. Młodz. Robot. 
„Freiheit".

Wieczorem, pociągiem berlińskim 
przybyli do Warszawy tow.tow. Hansen, 
Voorink i Ollenhauer.

Na peronie zebrała się ze sztandarem 
delegacja młodzieży turowej w liczbie 
ponad 200 osób, z Komitetem Central­
nym T. U. R. na czele.

Goście zagraniczni byli powitani śpie­
wem Międzynarodówki i Hymnem Mło­
dzieży Robotniczej.

Po południu część gości zagranicznych 
zwiedzała miasto, oraz przybyła do lo­
kalu Sekretarjatu Org. Młodz. T. U. R., 
gdzie spędzili przeszło godzinę razem z 
warszawskimi turowcamL

W dniu dzisiejszym przyjeżdżają do 
Warszawy tow.Kimml, Jalkolzy, Fran 
kovsky.

W OBRONIE DEKRETU 
PRASOWEGO

WYSTĄPIŁA WIĘKSZOŚĆ 
B. B. W KOMISJI SENACKIEJ
Senacka komisja prawnicza pod prze­

wodnictwem sen. Makarewicza odrzuci­
ła referowany przez sen. Dobrzańskiego 
projekt ustawy o zmianie rozporządze­
nia o „Dzienniku Ustaw“.

Projekt ustawy sejmowej zmierzał — 
jak wiadomo — do tego, aby uchwały 
Sejmu, uchylające dekrety Prezydenta, 
byty ogłaszane w „Dzienniku Ustaw“,

Sprawa ta wypłynęła w swoim czasie 
w związku z nieogłaszaniem przez „Dz. 
Ustaw uchwały sejmowej, uchylającej 
słynny dekret prasowy.

Ustawę odrzucono 7 głosami przeciw­
ko 5.

Sen. Dobrzański złożył referat.
h  . i  * i * i * jlą »

SPRAWA
b . Min. Czechow icza w  S ejm ie

Wiceprezes Komisji Budżetowej pos. 
Wyrzykowski zwołał na wtorek 11 lu­
tego, godz. 10.30 przed południem, po­
siedzenie tej Komisji, jako Specjalnej Ko­
misji do rozpatrzenia wniosku o pociąg­
nięcie b. ministra skarbu Gabrjela Cze­
chowicza do odpowiedzialności przed 
Trybunałem Stanu. Przedmiotem obrad 
tego posiedzenia będzie referat pos. tow. 
Libermana o uchwale Trybunału Stanu, 
zawieszającej postępowanie sądowe w 
sprawie b. ministra Czechowicza.

Akta Trybunału Stanu, przesłane po 
tawieszeniu postępowania Marszałkowi 
Sejmu, zostały już doręczone oskarży­
cielowi Sejmu tow. Libermanowi do dal­
szego urzędowania.

i.4

ERIK OLLENHAUER
Sekretarz Biura Międzynarodówki Mło­

dzieży Robotniczej

Przedstawiciele naszej „młodej 
f-'wardji“ różnych krajów Europy zje­
chali do stolicy Polski, by nawiązać 
kontakt ściślejszy z

NASZYM MŁODYM RUCHEM,
by tutaj, pośród nas, powziąć uchwa­
ły, dotyczące, dalszej pracy

MIĘDZYNARODÓWKI
MŁODZIEŻY.

I
Cała klasa robotnicza W arszawy 

łączy się dzisiaj ze swoją młodzieżą 
w jej uroczystości serdecznego powi­
tania

BIURA MIĘDZYNARODÓWKI
z tow. tow. Karolem HEINZEM i E- 
rikiem OLLENHAUEREM na czele.

KAROL HEINZ
przewodniczący Biura Międzynarodów­

ki Młodzieży Robotnicze)

AKADEHJA M Ł O D Z I E Ż Y  R O B O T N I C Z E J
dziś, dnia 9-go lutego o godzinie 10 K 
rano, w sali Z. Z. K,, przy ul. Czerwo­
nego K-zyża 20.

Przemawiać będą członkowie Biura 
Międzynarodówki, Zarządu Głównego

T. U, R., Organizacji Młodzieży T. U. R., 
Z. N. M. S., Polskiej Partji Socjalistycz­
nej i Związków Zawodowych.

W programie część artystyczna.

*******

P. poseł Marjan Kościałkowski i „polityka” B. B.
P. pos. Marjan Kościałkowski wystą­

pił wczoraj ponownie z oświadczeniem 
! na plenum Sejmu. Czytelnicy nasi przy­

pominają sobie, o co chodziło. Na posie- 
I dzeniu piątkowem Izby p. Kościałkow­

ski uznał za dopuszczalne porównać 
program wojskowy P. P. S., polegający 
na skróceniu czasu służby wojskowej i 
zmniejszeniu liczebności armji stałej, 
program, oparty — mówiąc nawiasem — 
o doświadczenia wojny światowej i o po­
glądy wielu powag wojennych innych 
krajów, — z... postępowaniem szlachty 
XVIII stulecia, z postępowaniem, które 
doprowadziło do rozbiorów Polski.

P. Kościałkowskiemu odpowiedział, 
jak wiadomo, z punktu i ostro tow. An- 
topi Pająk. Wczoraj p. Kościałkowski

„wyjaśniał" tamte swoje słowa; nie „wy­
jaśnił" wprawdzie niczego, pozwolił so­
bie natomiast na nieprzyzwoity atak o- 
sobisty na tow. Daszyńskiego, jako mar­
szałka Sejmu.

Te ciągłe inwektywy, rzucane przez 
różnych posłów B. B. na marszałka, są 
częścią składową całej „polityki" tej 
grupy; łączą się one z pogróżkami t, zw. 
obstrukcji fizycznej, zawartemi we wczo 
rajszym artykule wstępnym „Gazety 
Polskiej".

Pogróżek się nie boimy; potrafimy od­
powiedzieć w sposób właściwy na pró­
bę ich zastosowania w praktyce. Stwier­
dzamy natomiast rzecz istotną: B. B.,
kierowany przez grupę t. zw. pułkowni­
ków, którym ofiarował widocznie usługi

i p. Kościałkowski, staje się coraz szyb­
ciej obozem anarchji, podrywającym sy­
stematycznie powagę instytucji naczel­
nych Państwa — to Sejmu, to Senatu, to 
Najwyższej Izby Kontroli, — podrywają­
cym tę powagę w okresie szalejącego 
kryzysu gospodarczego i rosnącego nie­
zadowolenia mas.

Trzeba przeprowadzić ze zdwojoną 
energją walkę przeciwko anarchizowa- 
niu wszystkiego w Polsce; dyktatury, 
chore śmiertelnie od wewnątrz, anarchi- 
zują zawsze. Musi się znaleźć w kraju 
dość sił zdrowych, by odpór był odpo­
wiednio twardy i stanowczy.

P. P. S., właśnie z powodu swojej ide- 
ologji i swego stosunku do Państwa, w 
odporze tym uczestniczyć będzie.

PRGGRAM POBYTU 
ZAGRANICZNYCH GOŚCI 

W POLSCE
g. 8.30 — 10.30 Obrady Biura Między­

narodówki.
g. 10.30 Wielkie Zgromadzenie Mło 

dzieży Robotniczej w sali „Ateneum".
g. 13.00. delegaci Międzynarodówki 

złożą wizytę tow. Marsz. Daszyńskiemu, 
g. 15 — 16 zwiedzanie miasta, 
g. 18.00 — dalsze obrady Biura, 
g. 20.00 — zebranie towarzyskie W 

Sejmie.
Wieczorem część gości zagranicznych 

wyjeżdża do Sosnowca na Zgromadzenie 
Młodzieży Robotniczej.

W poniedziałek o g. 1.30 wyjeżdżają 
pozostali członkowie Biura do Łodzi, 
gdzie odbędzie się międzynarodowe 
Zgromadzenie, oraz Zebranie towarzy­
skie z udziałem miejscowych towarzy­
szy.

w*

PREMIER EST0NJI W DRODZE
WILNO, 8 lutego. (PAT). Z okazji 

przejazdu przez Wilno naczelnika 
państwa estońskiego p. Strandmana,

0 0  WARSZAWY
miasto udekorowane zostało flagami 
polskiemi i estoriskiemi. Pociągiem 
pośpiesznym przybyli w godzinach 
rannych z W arszawy dziennikarze e-

stońscy i warszawscy. Część dzienni­
karzy estońskich pozostała w Wilnie 
i zwiedza miasto.

W ic e p r e z y d e n t  B raz y li i  ży je
Rio de Janeiro, 8 lutego. (PAT). 

Agencja Reutera, która podała w 
dniu. wczorajszym, że wiceprezydent 
Mello Vianna zmarł, ciężko raniony 
w czasie zamachu, donosi w dniu dzi­
siejszym, że stan zdrowia Vianna nie 
jest groźny. Widocznie wczorajsza 
wiadomość była nieścisła. Reuter po­
daje, że w zamachu zginęło 5 osób,

Nowy Jork, 8 lutego. (A. W.). W e­
dług doniesień z Rio de Janeiro wsku­
tek dokonanego wczoraj zamachu na

a 15 odniosło rany. Zamach, który 
koła brazylijskie przypisują uczu­
ciom rozgoryczenia z powodu kam- 
panji wyborczej, prowadzonej w zwią­
zku z wyborem prezydenta, wyda­
rzył się w czasie gorącej sprzeczki, 
jaka wyniknęła na bankiecie.

Nowy Jork, 8 lutego. (A. W.). W e­
dług doniesień z Rio de Janeiro, stan

SAMOSĄD NAD ZAMACHOWCAMI
wiceprezydenta Mello Vianna rany 
odnieśli prócz wiceprezydenta jego 
sekretarz, oraz dwie osoby z pośród

zranionego wczoraj na zebraniu po- 
litycznem, wiceprezydenta Brazylji 
Mello Vianna jest groźniejszy, niż to 
początkowo przypuszczano. Istnieje 
jednak nadzieja utrzymania wicepre­
zydenta przy życiu. W stanie Minas 
Gereas, gdzie dokonano zamachu 
wprowadzony będzie stan oblężenia. 
Dokonano szeregu aresztowań.

JESZCZE I ZNOWU
p. pułk. Maleszewski
Nasz komendant główny policji pań­

stwowej z... nieprawdziwego zdarzenia 
p. pułk. Maleszewski wystąpił znowui z 
artykułem w prasie „sanacyjnej", z arty­
kułem, atakującym tym razem tow. Ka­
zimierza Czapińskiego.

Tow. Czapiński wspomniał w swojej 
mowie sejmowej, że p. Maleszewski za­
chował się niewłaściwie podczas rozpra­
wy sądowej. P. Maleszewski odpowiada, 
że oburzył go fakt wydrukowania w 
„Gazecie Warszawskiej" nekrologu czy 
też ogłoszenia o nabożeństwie za duszę 
Eligjusza Niewiadomskiego, mordercy 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Oburzenie p. Maleszewskiego podzie­
lamy najzupełniej i zupełnie szczerze. 
Mimo to nie sądzimy, by komendant 
główny policji państwowej „musiał" da­
wać wyraz swemu oburzeniu w sposób, 
obrażający powagę Sądu Rzeczypospoli­
tej.

A o to przecie chodziło tow. Czapiń* 
skiemu. O nic innegoi.

zgromadzonych. Pięciu zamachow­
ców zostało formalnie rozszarpanych 
przez tłum na miejscu.

KONFERENCJA MORSKA
LONDYN, 8 lutego. (AW.) Dzisiejsze 

prace konferencji rozbrojenia morskiego 
ograniczyły się do krótkiego posiedze­
nia rzeczoznawców. Rozpatrywane przez 
ekspertów amerykańskie i brytyjskie 
wnioski upewniły o jednomyślności W.

Brytanji i Stanów Zjednoczonych. Głów­
nym punktem zainteresowania jest obe­
cnie delegacja japońska oczekująca no­
wych instrukcyj z Tokio, które jednak 
dotąd nie nadeszły. Sytuacja jest skom­
plikowana i przewidzieć jakiegokolwiek 

' wyjścia obecnie nie można, W kołach.

zbliżonych do członków delegacji bry­
tyjskiej utrzymują się przekonania, że 
zawarty będzie daleko idący układ 
trzech mocarstw, oraz układ pięciu mo­
carstw w zakresie bardziej ograniczo­
nym. L

PO OKROPNEJ KATASTROFIE 
KOPALNIANEJ

Salt Lake City, 8 lutego. (PAT). Z ko­
palni Standard Ville, w której w dniu 
wczorajszym nastąpiła eksplozja, wydo­
byto 14 trupów robotników. W chwili 
wybuchu miało się znajdować w kopalni 
29 robotników. Sytuacja pozostałych 
jeszcze w kopalni ofiar katastrofy uwa­
żana jest za beznadziejną.

UNIEWINNIENIE
f a łs z e rz y  czerw ońców

Berlin, 8 lutego. (AW) Trwający od 5 
tygodni proces fałszerzy czerwońców 
zakończył się dziś, jak to było do prze­
widzenia, uwolnieniem względnie amne- 
stjowaniem wszystkich pięciu oskarżo­
nych. Prokurator z miejsca wniósł zaża­
lenie nieważności. Powyższy wyrok jest 
niezmiernie charakterystyczny dla anty- 
sowieckich nastrojów niemieckiego są­
downictwa, które po raz pierwszy jako 
pojęcie prawne dopuściło czyn fałszer- 
ski z kwalifikacją przestępstwa, popeł­
nionego z motywów politycznych, a pod­
padających pod ustawę o amnestji. W u- 
zasadnieniu wyroku wyraźnie jest uwi­
docznione, że oskarżeni nie działali 7 
chęci zysku.
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Sprawa bezrobotnych jest sprawa wszystkich robotników i pracowników Polski
WALKA Z KRYZYSEM GOSPODARCZYM JEST WALKĄ O JUTRO NAS WSZYSTKICH
WSZYSCY POD SZTANDARY P. P. S.

Parlament Rzeczypospolitej
Wczorajsze posiedzenie Sejmu

Nowe „wystąpienie" p. pos. KościałKowskiego. Budżet Min. Spr. Wewnętrznych. Mowa tow. Józefa DzięgielewsKiego 
Min. Przemysłu i Handlu. R.eferat tow. Kazimierza Kaczanowskiego. Mowa tow. Hermana Diamnda. Budżet Min. Skarbu

WRAŻENIA
Wczorajsze dwunastogodzinne posie­

dzenie Sejmu nie wyczerpało całego po­
rządku dziennego. Wobec zmęczenia Iz­
by i spóźnionej pory dyskusję nad Skar­
bem oraz Pocztą odroczono do jutra.

Lwia część wczorajszych debat obra­
cała się koło działalności naszej admini­
stracji, gdyż Min. Spraw Wewnętrznych 
— jak to słusznie zaznaczył tow. Dzię- 
gielewski — jest tym resortem, który 
najbardziej styka się z ludnością.

Po trzech latach „radosnej twórczo­
ści" Min. Składkowskiego zebrało się 
tyle skarg, tyle narzekań, że gdyby nie 
wyczerpanie kontyngentu czasu, dysku­
sji nad Min. Spraw Wewnętrznych nie 
ukoriczonoby w ciągu nawet dwuch dni.

Najwięcej żalów wytoczyli wczoraj 
przedstawiciele słowiańskich mniejszo­
ści narodowych. U nich bowiem, na na­
szych ziemiach kresowych, panuje naj­
większa samowola administracyjnych ka­
cyków. Nie przytoczyliśmy tych przemó­
wień, bowiem stosunki kresowe znalazły 
wierne odbicie w znakomitem przemó.- 
wieniu naszego tow. Dzięgielcwskiego, 
które czytelnikom dajemy w obszemem 
streszczeniu.

Tow. Dzięgielewski posłuje z Polesia 
i zna te stosunki i wszelką mamy pew­
ność, że w tem, co powiedział nie było 
ani krzty przesady.

O stosunkach gospodarczych w okre­
sie obecnego przesilenia oraz o przyczy­
nach, które przesilenie to wywołały i 
środkach jakiemi je uleczyć można mó­
wił tow. dr. Diamand, mowę swą okra­
szając satyrą i humorem, do czego obec­
ne „stosunki" dają aż nadto sposobno­
ści.

Pomimo zmęczenia i spóźnionej pory 
towarzysza naszego słuchano z duźem 
zainteresowaniem zarówno z ław posel­
skich, jak i rządowych.

Ponieważ Z. P. P. S. wyczerpał już 
swój kontyngent czasu, trzy inne kluby, 
mianowicie Wyzwolenie, Ch. D., i Nie­
miecki użyczyły czasu ze swego kon­
tyngentu, aby tow. Diamandowi umożli­
wić przemówienie. Życzliwość tę z ca­
lem uznaniem podnosimy.

B. B. S. w dyskusji wczorajszej nie za­
bierał głosu, a zbywający czas udzielił 
posłowi... Wiślickiemu.

Trzeba przyznać, że poseł W'iślicki 
nie przemawiał ani na jotę mniej „re­
wolucyjnie” niż nasi sejmowi „rewolu­
cjoniści".

POS. KOSCIAŁKOWSKI W  ROLI 
„MAŁEGO" PIŁSUDSKIEGO 
FURJA B. B. PRZECIWKO 

MARSZAŁKOWI SEJMU
Przed porządkiem dziennym zażądał głosu 

p. Kościałkowski i, nawiązując do wczoraj­
szego przemówienia tow. Pająka, „sprosto­
wał", że bynajmniej nie poniżał robotnika 
polskiego, że w wystąpieniach swoich nieje­
dnokrotnie podnosił zasługi chłopów i robot­
ników w walce o niepodległość, że towa­
rzysze tow. Pająka krwawili pod „jego roz­
kazami” w 1920 r. i zasługi ich całkowicie 
ocenia, lecz bolało go jedynie, że jeden z 
przedstawicieli tych robotników, stawiając 
takie wnioski, jakie stawiał, wszedł na tę 
samą drogę, co ci, którzy w swoim czasie 
przyczynili się do upadku kraju.

Wreszcie kończąc, mówca protestuje „jak- 
najkategoryczniej” przeciw tendencyjnemu 
prowadzeniu obrad przez Marszałka Sejmu.

Marszałek: Wypraszam sobie katego­
rycznie podobną krytykę. Nie wolno Pa­
nu krytykować urzędującego Marszałka. 
Na przyszłość będę żądał dosłownego 
tekstu deklaracyj poselskich. Uważam 
za nielojalność takie wystąpienie. (Wiel­
ka wrzawa na lewicy. Głosy: Prowoka­
tor, wstydziłby się Pan!).

BUDŻET MIN. SPRAW  
WEWNĘTRZNYCH

REFERAT POS. TOW. PUTKA.
Następnie przystąpiono do budżetu Min. 

Spraw Wewnętrznych. Referent tow. Putek 
oświadcza, że Min. to jest u nas anormalnie 
rozbudowane. Do kompetencji jego należą 
sprawy, które gdzieindziej wchodzą w za­
kres kompetencji innych resortów. Np. KOP. 
sprawy aprowizacyine. służba zdrowia. 
Gdyby z budżetu Ministerium wyłączyć 
koszty tych spraw, które właściwie do nie­
go nie należą, ścisły budżet Spraw Wewnę­
trznych wynosiłby 180.000.000 zł.

Referent na cyfrach tegó budżetu dowo­
dzi, że zarzut, czyniony Seimowi, jakoby

Sejm powiększał budżet, jest niesłuszny, 
przeciwnie, to właśnie Rząd zażądał powięk­
szeń i wstawienia nowych pozycyj. Komuni­
kuje, że już po uchwałach komisji na pod­
stawie informacji od Rządu i od posłów, bę­
dzie można przeprowadzić w tym budżecie 
dalsze oszczędności. Np. spis ludności nie 
jest przygotowany i w tym roku się nie od­
będzie. Odpadnie więc 4 i pół milj. zł. Z wy­
żywienia KOP da się skreślić z powodu zbyt 
wysokiej kalkulacji 140.000 zł.

Mówca podnosi życzliwy stosunek nowego 
Ministra do prac parlamentu. Tak samo za­
chował się podwładny p. Ministrowi per­
sonel..

Dalej omawia referent sprawę obsadzania 
stanowisk w Min, Spr. Wcwn. oficerami i 
apeluje, aby ich odesłano do wojska.

Z zadowoleniem — mówi pos, Patek — 
przyjęliśmy oświadczenie p. Ministra, że ten­
dencją jego urzędowania będzie praworząd­
ność i apolityczność administracji.

Pos. Kicrnik: Minister swoje, a starostowie 
swoje.

Ref. Patek: To stanowisko Ministra spot­
kało się z uznan’em wszystkich stronnictw, 
nawet stronnictwa rządowego. (Wesołość). 
Pos. Polakiewicz stwierdził, że BB nie zga­
dza się na nadużycia wyborcze.

Pos. Dąbski (Str. Chł.}: Niech odda 8 milj.
Dalej referent dowodzi, że system, wpro­

wadzony przez gen, Składowskiego, jeszcze 
trwa.

Po przemówieniu pos. Dyboskiego (B. B.) 
zabrał głos pos. tow. J. Dzięgielewski.

MOWA TOW. J . DZIĘGIELEWSKIEGO
Wysoka Izbo! Rozpatrując budżet Mi- 

nisterjum Spraw Wewnętrznych, trzeba 
•poddać ogólnym uwagom dotychczaso­
wą działalność tego Ministerjum, które 
najbardziej bezpośrednio styka się z 
szerokiemi warstwami ludności. W psy- 
chologji każdej dyktatury leży demora­
lizacja organów państwowych i u nas 
dzieje się nie inaczej. W młodem pań­
stwie proces rozkładu słabego aparatu 
państwowego posuwa się szybko na­
przód. 4 lata rządów sanacji spełniły 
swoją, „zaszczytną" rolę i dziś w Polsce 
jest już jasne dla całej opinji publicznej, 
że rządy dyktatorskie, to posiew korup­
cji i rozkładu, to posiew złych obycza­
jów.

W szystkie- dziedziny życia państwo­
wego zostały spaczone, a administrację 
całą stoczył rak zgnilizny. Administra­
cja nasza pozostawiała zawsze wiele do 
życzenia, składała się z-czynników, któ­
re nią odpowiadały swojemu stanowis­
ku. Nic więc dziwnego,1 że kiedy przy­
szedł p. Składkowski, to rozkład tego 
aparatu niedoskonałego nastąpił bardzo 
szybko. Owoce tego są fatalne. Wiemy 
dziś, że w Polsce istnieje nie jedna dyk­
tatura, ale że tych dyktatur jest setki. 
Każdy wojewoda, każdy starosta, każ- 
Hy posterunkowy w gminie jest na swój 
sposób dyktatorem. O ile władzy cen­
tralnej, poszczególnym ministerjom jest 
„dozwolone" łamanie ustaw i praw, to 
każdy wojewoda uważa się za napra­
wiacza, powołanego do korygowania za­
rządzeń ministra, każdy starosta uważa 
się za powołanego do korygowania za­
rządzeń wojewody, a każdy policjant w 
gminie za powołanego do korygowania 
zarządzeń starosty. Ten obraz admini­
stracji polskiej dla obcych może wy­
glądać groteskowo, ale dla nas tragicz­
nie się przedstawia.

Czy w Polsce istnieje bezpieczeństwo 
jednostki? Stanowczo należy stwier­
dzić, że nie. Ta władza, t. zw. silnej 
ręki nie jest udolna i nie jest w stanie 
zaradzić wszelkiego rodzaju napadom i 
rozbojom t. zw. „niewiadomych" prze­
stępców.

Należy stwierdzić, że organy tajnej 
policji są wplątane i wmieszane we
wszelkiego rodzaju afery bandyckie, 
prowokacje i kradzieże, co niejednokrot­
nie było przez nas stwierdzone. Ma- 
terjały te dostarczono w swoim czasie i 
dzisiaj także znajdują się w Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych. Jeżeli wszystko 
to razem weźmiemy, to możemy stwier­
dzić, że działalność dotychczasowa Min. 
Spraw Wewnętrznych i całego aparatu 
administracyjnego stoi na najniższym
poziomie, że aparat ten jest całkowicie 
zdezorganizowany i zdemoralizowany, 
a jeżeli to podniesiemy do 10-tej potęgi, 
to dopiero będziemy mieli obraz Kre­
sów Wschodnich. Stosunek Państwa do 
zagadnienia mniejszości narodowych w 
przeciągu lat 11-tu nie został rozwiąza­
ny, a cztery lata „sanacji moralnej" co­
fnęły je daleko wstecz. Proszę panów, 
prawo zrzeszania się, organizowania się 
na kresach wschodnich zupełnie nie o- 
bowiązuje. Nawet te przejściowe prze­
pisy. które obowiązują do dziś na k re­
sach wschodnich, nie są wykonywane, 
gdyż każda organizacja, którą nie orga­
nizuje administracja, to jest starosta, al­
bo policja, jest zawsze traktowana zgó- 
ry, jako antypaństwowa. Proszę Pa­
nów, widzimy to na każdem polu. na­
wet koopęrację traktuje się jako rzecz 
antypaństwową.

Na terenie całego woj. Poleskiego, 
które liczy zaledwie 5 proc. Polaków, 
niema zuoełnie szkoły ani białoruskiej,

ani ukraińskiej. O oświacie pozaszkol­
nej mowy niema. Związki zawodowe nie 
mogą się organizować. Związki, będące 
pod kierunkiem PPS. są również trak­
towane, jako antypaństwowe. Nie wol­
no się robotnikom zbierać nawet w 
sprawach podwyżki płac.

Ale jeżeli przejdziemy na Kresy na te­
ren działania rozporządzeń b. Komisa­
rza Ziem Wschodnich, na teren Białoru­
si i części Polesia, to tam samorząd jest 
istotnie parodją. Starostowie wyznaczają 
radnych gminnych, wójtów i sołtysów 
bez ceremonji, i to jest w ich reku aparat. 
Dochodzi do tego, że np. radnych miej­
skich w Pińsku dlatego, że są w opozy­
cji, p. Wojewoda przez Ministerjum poz­
bawia mandatów.

Policja odgrywa dziś rolę jakby kar­
nych oddziałów na kresach. Zeznanie je­
dnego policjanta wobec sądu i wobec 
administracji więcej znaczy, niż 30 świa­
dków odwodowych w jakiejś sprawie.

Minister Składkowski otrzymał inter­
pelację, w sprawie bicia więźniów poli­
tycznych w Mielcu, gdzie policja biła 
więźniów i zrzucała ze schodów. Na roz­
prawie w Mielcu sąd okręgowy uniewin­
nił chłopów, oskarżonych o komunizm 
pd winy i kary, a przewodniczący po 
rozprawie w motywach ustnych zakomu­
nikował, że zeznania, były wymuszone 
biciem w pięty i laniem wody do nosa.

Dotychczasowy stosunek na Kresach 
wschodnich musi ulec zasadniczej zmia­
nie. To leży w interesie Państwa. Nie 
może być tak, żeby najlepsze chęci j o- 
szczególnych jednostek, jak i całych or­
ganizacji były traktowane, jako anty­
państwowe.

Nic dziwnego, że dzisiaj ludność na 
Kresach Wschodnich ciąży na Wschód, 
bo tu niema zaspokojenia swoich po­
trzeb ani gospodarczych ani kultural­
nych, ani politycznych. Wojna zrobiła 
to że wszystkie narody ujarzmione czę­
ściowo wywalczyły swoją niepodległość, 
częściowo walczą o nią.

P. P. S. stojąca na stanowisku samo­
dzielności narodów, będzie walczyć o 
prawa mniejszości narodowych.

Odpowiedzialność za rozwiązanie te ­
go ważnego dla y 3 społeczeństwa Polski 
problemu musi być w ręku Sejmu. Sejm 
tylko tę sprawę może rozwiązać, a nie 
rząd dyktatorów (Oklaski na ławach le­
wicy),

DALSZA DYSKUSJA.
W dalszej dyskusji przemawiali: pos, Har- 

niewicz (Ch. D.), Kuzyk (Ki. Ukr.) i Wier- 
czak (KI. Nar.), poczem zabrał głos pos. 
Dąbski.

Pos. Dąbski w następującym ustępie dał 
zupełnie dokładną charakterystykę działal­
ności Min. Spr. Wewn. pod rządami poma- 
jowemi:

„Jeżeli w państwie nowoczesnem w 
biały dzień giną generałowie, dzieją się 
napady zbójeckie na posłów i pobicia 
redaktorów, jeżeli sprawcy pozostają nie- 
wykryci, chociaż daje się nazwiska i nu­
mery aut, jeżeli zdarzają się rozprawy 
nożownicze, jak zamordowanie Sieczki, 
a zobaczą Panowie co z tej sieczki jesz­
cze wyniknie — to przypomina to ponu­
re średniowiecze i jakąś republikę we­
necką. W tej sprawie wszyscy jesteśmy 
zgodni, z wyjątkiem jednego stronnictwa 
i jakkolwiek będziemy prowadzić zażar­
tą walkę na punkcie gospodarczym i soc­
jalnym, to nie wstydzę się być na jednej 
linji z p. Trąmpczyńskim, kiedy chodzi o 
potępienie tych wszystkich szelmostw, 
które nie zostały ukarane. (Oklaski).

Dalej przemawiali post Kieraik (Piast), 
Tatulińskf (KI. Niera.) i R<*gu.«c*ak (NPR).

Bardzo ostre przemówienia wygłosił pos. 
Łzdyka (Ukr.), który wystąpił orzeciwko 
Min. Józewskiemu jako wojewodzie wołyń­
skiemu. Wywołało to ostre sprzeciwy zc 
strony pp. Bogusławskiego i Schejdy zasia­
dających w klubie BB, za co ze strony Ukra­
ińców padają wrogie okrzyki: Pos. ''krucki 
woła: Zdrajcy, przekupieni, idź do Moskwy!

Pos. Ładyka oświadcza, że wolał już me­
tody p. Składkowskiego, który był wyraź­
nym wrogiem, niż p. Józewskiego, który u- 
daje przyjaciela Ukraińców, a w rzeczywis­
tości rozbija ukraiński naród.

Następnie przemawiali posł. Tempka (gru­
pa Korfantego), Stepowłcz (Białoruś.), Ser- 
wetnik (Ukr.), Czuczmaj (Selrob),

Poseł Wolyniec (Selrob) zaczyna swe prze­
mówienie od słów: Sejm faszystowski.

Pos, St. Stroński (przerywając): Panie, tyl­
ko bez pochlebstw.

Po przemówieniu pos. Stan. Wójtowicza 
z „Samopomocy” zabrał głos Minister Spraw 
Wewnętrznych p. Józewski, który odpowia­
dał na zarzuty, w wielu sprawach usprawie­
dliwiał administrację, na inne zarzuty nie 
odpowiedział. W oczach p. Ministra wszyst­
ko idzie ku lepszemu i ku stabilizacji stosun­
ków.

BUPŻET 
MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU
Referował budżet ten pos. tow. K. Ka­

czanowski:
Przyznaję, że Minister Przemysłu i Han­

dlu nie ma wpływu na wiele posunięć gospo­
darczych Rządu oraz że obecny kryzys jest 
wynikiem także kjnjunklury międzynarodo­
wej. Lecz co Rząd w ciągu trzech lat zrobił 
dla rozwoju życia gospodarczego? Otóż w 
latach 1927-8, kiedy żyliśmy pod hipnozą nad­
zwyczajnego rozkwitu Skarbu, Rząd bardzo 
lekkomyślnie poczynał sobie z rozbudową 
finansów Państwa. Nie szukano nowych źró­
deł dochodu, nie zreferowano systemu po­
datkowego, wszystko zostało postaremu. Zo­
stawiono nawet 10-procentowy dodatek do 
podatku, wprowadzony w czasie załamania 
się złotego. Wyśrubowano taryfy kolejowe, 
a rzekomy rozkwit był właściwie skutkiem 
wypompowania ze społeczeństwa jego zaso­
bów zapomocą podatków, Idzie jednak o to, 
w jaki sposób starał się Rząd wprowadzić 
te zasoby napowrót do społeczeństwa. Po­
mijam tu inwestycje. Będę mówił o kredy­
tach. Nie mamy dotąd jasnego poglądu na 
działalność banków państwowych, ale typo­
wym jej przykładem stało się budownictwo

po miastach, które nakłoniono do prowadze­
nia gospodarki bankruta. Wszak na zjeździe 
miast dyr. Górecki zachęcał do budowania, 
a p. Moraczewski wołał, że tylko leniuchy 
nie będą się budować. I nagle następuje za­
łamanie i v wielu miastach sterczą niedo­
kończone budowle, jako pamiątka po tym 
„radosnym, twórczym" rozmachu. Poza gra­
nice eksperymentów nie wyszliśmy.

Następnie referent omawia politykę kredy­
tową Banku Gosp. Krajowego, politykę eks­
portową Rządu i zagadnienie kartelów.

Przechodząc do spraw robotniczych, tow. 
Kaczanowski oświadczył:

„W sprawie stosunku kapitału do pra­
cy należy stwierdzić, że przynajmniej 
połowa płac jest poniżej minimum egzy­
stencji. Rząd, jako przedsiębiorca, sam 
daje przykład łamania ustawy o 8-go- 
godzinnym czasie pracy. Przemysł nasz 
nie mogąc sprostać konkurencji przemy­
słu zagranicznego, który stosuje najnow­
sze zdobycze techniki, stara się nadro­
bić nadmiernem wyzyskiwaniem pracy 
robotników".

Zakończył swe przemówienie tow. Kacza­
nowski następującym zwrotem:

„Jako optymista, twierdzę, że jednak 
Polska da sobie radę z tem przesile­
niem, idzie tylko o drobnostkę: o spo­
kój. Czas, aby ustały eksperymenty i go­
spodarcze i polityczne. Życzę, ażeby na­
stępny nasz preliminarz Handlu i Prze­
mysłu był omawiany w warunkach ko­
rzystniejszych". (Oklaski).

W dalszej dyskusji zabierali głos posł.: 
Wiślicki (BB), tow. dr. Diamand, Min. Prze­
mysłu i Handlu Kwiatkowski, pos. Zaleski 
(KI. Nar.), pos. Eisenstein (koło żyd.) i Szy­
dłowski (Piast).

Przemówienie pos. tow. Diamonds podamy 
w obszernem streszczeniu w jednym z naj­
bliższych numerów „Robotnika".

BUDŻET MIN. SKARBU
Późnym wieczorem pos. Rybarski refero­

wał budżet Min. Skarbu, prosząc o przyję­
cie go w brzmieniu uchwalonem przez Ko­
misję.

Referat zakończył pos. Rybarski na kilki 
minut przed północą, wobec czego przewo­
dniczący wicemarsz. Dąbski zamknął posie­
dzenie.

Dyskusja nad tym budżetem zacznie się 
jutro o godz. 10 rano.

Tegoż dnia odbędzie się dyskusja nad bu­
dżetem Poczt oraz głosowanie.

Wojewodowie małopolscy
PRZECIWKO

MIN. JÓZEWSKIEMU
„Dziennik Ludowy" donosi, że czyn­

niki urzędowe na terenie województw 
Małopolski Wschodniej zbierają podpisy 
od naczelników gmin i burmistrzów na 
protestach przeciwko wprowadzeniu 
prawa powszechnego głosowania do sa­
morządów gminnych.

Akcja ta, prowadzona przez czynniki 
urzędowe, ma na celu sparaliżowanie 
wprowadzenia w życie opracowanych 
przez Sejm ustaw samorządowych i prze­
ciwdziałanie zamierzeniom Rządu, któ­
ry przez usta ministra Józewskiego zde­
klarował swą solidarność ze stanowi­
skiem Sejmu.

Zbiórka podpisów odbywa się w „ta­
jemnicy" przed ludnością, dlatego pro­
testy nie mogą być wyrazem jej woli.

Na tę podejrzaną robotę zwracamy u- 
wagę Rządu i Sejmu, zaznaczając, iż 
podpisy te są zbierane na specjalny roz­
kaz wojewodów.

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, ob­
strukcję, gnicie w kiszkach, gorycz w us­
tach, złe trawienie, bóle głowy, obłożony ję­
zyk, bl?dą cerę łatwo usunąć, stosując czę­
sto wodę gorzką Franciszka - Józeia i bio­
rąc wieczorem przed udaniem się na spoczy­
nek pełną szklankę takowej. Specjaliści cho­
rób narządów trawienia bardzo zalecają wo­
dę Franciszka - Józeia, jako jeden z najsku­
teczniejszych środków domowych. Żądać w 
aptekach i drogerjach. 187

SPRAWA FAŁSZERZY 
I DUSICIELI

W Sądzie Apelacyjnym w dalszym ciąga 
trwa rozprawa bandy fałszerzy 5-cio dolaró- 
wek z Otwocka.

W toku rozprawy, podobnie, jak w Sądzie 
Okręgowym, świadkowie stwierdzili istnie­
nie podsłucha telefonicznego, dzięki czemu 
udało się wykryć miejsce pobytu bandy.

Wyrok w tej sprawie zapadnie zapewne 
dopiero w połowie przyszłego tygodnia.

„ N i e p o d l e g ł o ś ć "
czasopismo, poświęcone dziejom polskich walk 

wyzwoleńczych w okresie popowstaniowym

POD REDAKCJĄ LEONA WASILEWSKIEGO
P rz e d  k i lk o m a  d n ia m i 

ukazał się zeszyt 2 „Niepodległości**, zawiera 
on treść niezmiernie ciekawą i bogatą.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.
W zeszycie 2 znajdujemy prace i wspomnienia: Michała SOKOLNIC-

KIEGO, Adama LEWAKA, Kazimierza DŁUSKIEGO, Leona WASILEWSKIE­
GO, Michała BOBRZYŃSKIEGO, Bronisława ŻUKOWSKIEGO, Wacława LI­
PIŃSKIEGO, Ireny KOSMOWSKIEJ, JAHOŁKOWSKIEJ i In.
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Ostatnim wyrazem wiedzy lekarskiej jest
H Y G E N O L
puder dla dzieci

RZYMSKA WIZYTA
SCHOBERA

KANCLERZ AUSTRJACKI SCHOBER 
„ODWIEDZIŁ** W RZYMIE 

MUSSOLINIEGO.
Dyplomacja faszystowska rozwija o- 

fcecnie bardzo intensywną działalność. 
Obok wzmożonej aktywności na konfe­
rencji londyńskiej, która napotykała na 
największe trudności ze strony faszy­
stowskiej Itałji, daje się też zauważyć 
spotęgowana działalność dyplomatycz­
na Rzymu w Europie centralnej. Obecna 
wizyta kanclerza Austrji, Schobera, w 
stolicy Włoch jest wybitnym przejawem 
zewnętrznym dyplomatycznej ofensywy 
faszyzmu na szereg państw środkowo­
europejskich oraz bałkańskich.

Zagraniczna polityka Mussolinlego o- 
strzem swem wymierzona jest przeciw­
ko Francji i Jugosławji. Jak dalece na­
prężone są stosunki między Rzymem a 
Paryżem, widać z przebiegu konferencji 
flotowej, gdzie doszło do ostrych starć 
między delegacjami Francji i Włoch. 
Imperjalizm i nacjonalizm faszystowski 
wyładowuje się przedewszystkiem w 
kierunku Francji, której faszyści „chcie­
liby" zabrać Tunis, kawał Syrji. Nizzę, 
Sabaudję i Korsykę; inna kwest ja, czy 
odważą się to uczynić... Wogóle Rzym 
„liktorski" stara się zdobyć hegemonję 
na morzu Śródziemnem oraz w Europie 
południowej i Afryce północnej, co na­
trafia na zdecydowany opór ze strony 
Francji.

Jak złe i naprężone są stosunki mię­
dzy Włochami a Jugosławją, mówić 
chyba zbyteczne. Od czasu, gdv faszy­
ści usadowili się w Albanji, która jest 
właściwie kolonją włoską (Achmed-Zo- 
gu jest marionetką w rękach Mussoli­
nlego), tworząc z niej bramę wypadową 
na półwysep bałkański, — w Jugosła­
wii panuje niezadowolenie i niepokój w 
stosunku do Włoch.

Napastliwa polityka Rzymu wobec 
tych dwóch państw pcha Mussoliniego 
do zawierania „paktów przyjaźni" i so­
juszów z tymi krajami, które — bądź ze 
względów swe i polityki wewnętrznej, 
bądź zagranicznej — szukają zbliżenia 
z faszyzmem włoskim. Po Węgrach, Ru- 
munji i Bułgarji (jak widać, Mussolini 
stara się opasać Jugosławję pierścieniem 
swoich „przyjaciół" i sojuszników) przy­
szła kolej na Austrję. Schober, wódz 
rządzącej obecnie prawicy austriackiej, 
szuka oparcia o Włochy (czytaj: o fa- 
szyzm) ze względów polityki wewnętrz­
nej: zarówno on, jak i „Heimwehra" (fa­
szyści austriaccy) pałaią gorącą sympa- j 
tją dla Mussoliniego, mimo, iż ten pro­
wadzi w Tyrolu politykę bezwzględnej 
„italianizacji" Niemców, zamykając im 
szkoły i każąc zmieniać nazwiska na 
Włoskie...

Mussolini zaś potrzebuje Austrji ze 
względów swej polityki zagranicznej, 
chcąc stworzyć w Europie środkowej 
„blok państw faszystowskich i pro-fa- 
szystowskich**, które dałyby się ewen­
tualnie wyzyskać do szachowania Jugo- 
sławji oraz Francji. Blok Rzym — Wie­
deń — Budapeszt miałbv być nawet po­
dobno przedłużony do Warszawy; ży­
czą sobie tego przynajmniej niektóre 
koła faszystowskie.

Jak wiadomo, w odpowiedzi na obec­
ną wizytę Schobera w Rzymie włoski 
minister spraw zagrań., Grandi, ma 
wkrótce złożyć wizytę w Wiedniu. Sły­
chać też. że p. Grandi ma pono „wstą­
pić" z Wiednia na parę dni do Warsza­
wy...

Baczmy, aby Polska nie stała się na­
rzędziem awanturniczej polityki Mnsso- 
lmiego... p

id
t
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NIEMA SOBIE RÓWNEGO

CZY SPOŁDZIELCZOSC SPOŻYWCÓW
POSTĘPUJE NAPRZÓD?

Najistotniejszym jest
że spółdzielczość spożywców 

straciła rację bytu z chwilą zniesie­
nia kontyngentów oraz z momentem 
wprowadzenia stałej waluty. Sześć 
lat życia przy stabilizowanej walucie 
obaliło to fałszywe mniemanie. Na 
podstawie całego szeregu statystyk 
rocznych Związku Spółdz. Spożyw­
ców Rz. P. wyciągnąć już można 
pewne konkretne dane.

Cóż spostrzegamy w tym okresie, 
6-letnim, spółdzielczości? Otóż wi­
dzimy pewne postępy gospodarcze.

W eźmy obroty handlowe. Kształ­
tują się one następująco;
Rok

dzisiaj po- i czania rejestrów  z t. zw. „martwych 
snożvwcńw dusz". Jednak równocześnie obser­

wujemy na całej linji brak żywotności 
i przypływu nowych udziałowców. 
Składają się na to przyczyny, tkw ią­
ce zarówno wewnątrz Centrali (Zw, 
Sp. Sp. Rz. P.) jakoteź w niedocenia­
niu akcji propagandy przez spółdziel­
nie prowincjonalne.

**
*

TU** spółdzielni zł.

NOWE Z«R?Ą0?ENIE
W  S P R A W I E  Z A P O M l G  

DLA BEZROBOTNYCH
Fundusz bezrobocia nie wypłacał do­

tychczas dodatków dla dzieci takim bez­
robotnym których żona pracowała i za­
rabiała. Na skutek interwencji związ­
ków zawodowych, które uważały, że ta­
ka interpretacja przepisów o zapomo­
gach dla bezrobotnych jest niesłuszna — 
odbyło się posiedzenie zarządu Fundu­
szu bezrobocia w obecności dyrektora 
Kmity, na którem sprawa została prze­
sądzona na korzyść bezrobotnych.

Bezrobotni otrzymywać więc będą do 
swei zapomogi dodatek dla dzieci bez 
względu na to, czy żona bezrobotnego 
nracuie i ile zarabia. fISKRA).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

1925
1926
1927
1928
1929

800 98.500.000
800 109.500.000
800 138.700.000
800 1 58 «00000
800 170.000.000

Postęp zatem aczkolwiek nie na­
zbyt silny, to jednak jest stały. A do­
dajmy, iż w spółdzielczości lepsze są 
rezultaty  powolniejsze, niż raptowne 
i nie oparte na trw ałych podsta­
wach.

Kaoitały własne spółdzielni (udzia­
ły i fundusze społeczne) również się 
powiększają:
1975 r. 800 spółdz. miało zł. 6 100 000 
1979,, „ _ „ „ „ 11.100.000

Obserwujemy tutaj wzrost — rów ­
nomierny do obrotów handlowych.

Stów kilka o działalności produk­
cyjnej. Soółdzielnie spożywców liczy­
ły w 1929 r. 110 piekarń, 35 masarń i 
32 innych zakładów wytwórczych. 
Produkcja chleba wynosiła w la tach -.

1925 — 23 450 000 klg,
1928 — 25.400 000 klg.
1929 — 28.000.000 klg.

Produkcja w latach 1926/27 nieco 
obniżyła się. Dzięki budowie piekarń 
mechanicznych (liczy sie 36 oiekarń 
zmechanizowanych spółdzielczych) 
produkcja w 1928/29 podniosła się 
wvdatnie.

Dodajmy, że przy tych obrotach 
handlowych i produkcyjnych spół­
dzielnie uzyskały w 1927 r. około 2 
miljonów, zaś w  1928 r. — 2.600.000 
zł. czystej nadwyżki.

*

N iestety z rozv’ojem gospodarczym 
nie idzie w równej mierze postęp or­
ganizacyjny. Liczba zorganizowanych 
spożywców stale maleje. •

Oto cyfry;
1925 r. spółdzielnie liczyły— 436.606 
członków,
1976 r. spółdzielnie liczyły —418.372 
członków,
1977 r. spółdzielnie liczyły —405.976 
członków,
1928 r. spółdzielnie liczyły —395.716 
członków.

Prawda, że ubytek w pewnej mie­
rze powstaje tu tai wskutek oczysz-

SpółdjiołcTość dziś jeszcze kształ­
tuje się jako ruch naogół mało zwią­
zany z szerszemi masami robotnicze­
mu Jest to szereg większych czy 
mniejszych sklepów, obok których 
ludność pracująca przechodzi naogół 
obojętnie.

Ruch spółdzielczy w Polsce zawisł 
jakby w powietrzu. Nie znalazł on i 
nie mógł znaleźć szerszej drogi do 
serc i umysłów pro letaria tu  pracu­
jącego, który raczei garnął się do 
związków zawodowveh, widząc w 
nich bezpośrednią dla siebie uży­
teczność. W śród prowodyrów spół­
dzielczych przewagę posiadają ży­
wioły drobnonreszczańskie, a do 
tych szerokie warstwy uświadomio­
nego oroletarjatu  nie mają* zaufania.

Ruch spółdzielczy, o ile ma być ży­
wy i elastyczny, musi podlegać ogól­
nemu praw u względności i zależno­
ści. Chodzi o to, od czego on ma być 
uzależniony, czy od pseudo - spół­
dzielców o ideałach drobnomieszczari 
skich, czy też ma wejść w skład 
wielkiego ruchu robotniczo - wło­
ściańskiego, dążąc do podźwignięcia 
ekonomicznego warstw pracujących.

Od tego zagadnienia zależy przy­
szłość kooperacji spożywców. Za­
granica spółdzielcza już dawno to o- 
kreśliła. I w Polsce wcześniej czy pó­
źniej zrozumienie to wzrośnie, iż na­
leży oprzeć spółdzielczość na masach 
robotniczych i włościańskich.

Sprawa dalszego rozwoju organi­
zacyjnego i masowego przypływu 
członków zależeć badzie od tego za­
sadniczego momentu, czy spółdziel­
czość będzie sobie dreptać krok po 
kroczku zdała i z boku od życia pro­
letariackiego, czy też będzie związa­
na silnie z  życiowemi, potrzebami, bo" 
łączkami i tendencjami proletariatu 
miast i wsi. J. Ź.

ZA KULISAMI PEW NEJ
„WOJNY DOMOWEJ**
Podczas dyskusji sejmowej nad bud­

żetem Ministerjum Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego wystąpiło 
„dwuch książąt" z mowami, skierowa- 
nemi przeciwko „świeckiej" polityce 
szkolnej p. min. Czerwińskiego; jeden— 
to ks. Janusz Radziwiłł, wice-prezes 
B.B., drugi — to ks. Seweryn Czetwer- 
tyński, narodowy demokrata.

Obydwaj ci panowie mówili w grun­
cie rzeczy akuratnie to samo; p. Czer­
wiński polemizował tylko z ks. Czet- 
wertyńskim, albowiem tak nakazuje 
„dyplomacja" polityczna obozu „sana­
cyjnego". Niemniej słowa ministra ude­
rzały równie dobrze w cały wywód i ks. 
Radziwiłła.

Mamy tu jeszcze ieden jaskrawy przy- 
kładzik sprzeczności wewnętrznych w 
B. B. Założenia podstawowe ks. Radzi­
wiłła i założenia podstawowe mm. 
Czerwińskiego są dokładnie przeciw­
stawne. P. Czerwiński — zresztą — spe­
cjalnie nas nie zachwyca; jego podejście 
do rzeczy, zakropione dość dziwaczną 
reklamą dla p. Kadena - Bandrowskie- 
go, nie należy do najgłębszych. P. Czer­
wiński „liberalizuje", ostrożnie, delikat­
nie. Ks. Radziwiłł zato jest nieprzejed­
nanie „katolicki" w sensie oficjalnej do- 

t  ktryny kościoła o jego „prawie" do 
przeważnego woływu w sprawach wy­
chowania. Ks. Radziwiłł usiłował swoją 
mową ocalić przynaimniej resztki samo­
dzielności ideowe? konserwatyzmu, za­
plątanego beznadzieinie w ostępach po­
lityki „sanacyjnej". Zdaje się jednak, że 
p. min. Czerwiński może się nie przej­
mować zbytnio „opozycją" — powiedz­
my — „ultramontańską" konserwaty­
stów; dla nich niema już odwrotu ze 
szlaków polityki „ordynansowej", jak ją 
nazywa p. Dziaczkowski. Muszą kroczyć 
do końca u boku dyktatury, choćby na­
wet „libertyńskiej”.

Jak ło brzmią słowa starej piosenki??
„A Ty Jojne,
o te  woine
bądź spokojne..."

S. K.

GRÓŹB« ST R A JK U - *
GENERALNEGO W  ŻY DOW S­
KICH BANKACH SPÓŁDZIEL.
Strajk w Banku Spółdzielczym Drob­

nych Kupców Długa 47 trwa bez zmia­
ny. Pozatem przystąpili do strajku pra­
cownicy spółdzielczych banków rze­
mieślniczych: Nalewki 37 i Przejazd 9. 
Powodem strajku w tych wszystkich 
bankach jest nieuznawanie przez Dy­
rekcje Związku zawodowego pracowni­
ków.

Dowiadujemy się, że grozi również 
wybuch strajku w bankach spółdziel­
czych: w Wilnie, Równem, Częstocho­
wie, Grodnie, Pińsku, Włocławku, Bia­
łymstoku i Łodzi.

K ronika polityczna
KLUB B. B.

Wczoraj obradował Klub B. B. Na te­
mat tych obrad krążyło mnóstwo plotek, 
których powtarzać nie zamierzamy. Je­
dno tylko jest pewne: jak się zdaje, ner­
wy odmówiły całkowicie posłuszeństwa 
pp. kierownikom B. B.

Zobaczymy, co z tego wyniknie.
DELEGACJA ZJEDN. ZWIĄZKÓW LOKA­

TORÓW U MINISTRA ROBÓT 
PUBLICZNYCH.

Dn!a 7 b. m. Minister Robót Publicznych 
inż. Matakiewicz przyjął delegację Zjedno­
czenia Związków Lokatorów i Sublokato­
rów Rzeczypospolitej Polskiej, Warszawa, 
uL Leszno 53. Delegaci złożyli memoriał w 
sprawie sposobów zaradzenia klęsce miesz­
kaniowej w Polsce, oraz przedstawili szereg 
postulatów.

ZAMORDOWANIE 
SIECZKI

W sprawie zamordowania Franciszka 
Sieczki, t. zw. bojowca B. B. S. i zara­
zem agenta tajnej policji, prowadzone są 
podobno energiczne dochodzenia. Miej­
my tedy nadzieję, że tym razem przynaj­
mniej mordercy nie ujdą bezkarnie.

PRZEGLĄD PRASY
Ataki na marsz. Daszyńskiego.

„Gazeta Polska" — podobnie jak inna 
j  organy sanacyjne — w walce z przeciw- 
[ nikami chętnie powołuje się na zwycza­

je i obyczaje demokratyczne Zachodu, 
ale sama depcze demokrację na każdym 
kroku. Organ pułkowników i komorni­
ków ma pretensję do tow. Daszyńskiego 
o to, że jakoby zapomina o istnieniu w 
Sejmie największego klubu B. B. Nieste­
ty, zapomnieć nie może, gdyż B. B. zbyt 
często daje o sobie znać. A że marszałek 
nie liczy się z B. B., — to prawda, gdyż 
trudno liczyć się z klubem, który sam 
nie liczy się z sobą i nie poczuwa się do 
elementarnego obowiązku demokratycz­
nego — liczenia się z marszałkiem i sza­
nowania go. Klub B. B. pozwala sobie 
na karczemne wystąpienia wobec marsz. 
Daszyńskiego, a organ tego klubu żąda, 
by marszałek Sejmu liczył się z nim. 
B. B. wprowadził najgorsze obyczaje sej­
mowe, a jego organ „broni" zasad do­
brych obyczajów parlamentarnych! B. B. 
jest rozdzierany przez najsprzeczniejsze 
prądy i poglądy, a jego organ domaga 
się, by marszałek Sejmu uzgadniał swe 
wystąpienia „z poglądami i przekonania­
mi" B. B,, który nadomiar „bojkotuje" 
prezydjum Sejmu i traktuje z góry wszy­
stkie inne partje sejmowe. Jakie tu mo­
że być „uzgadnianie?" B. B. stale pro­
wokuje marsz. Sejmu, a oto organ B. B. 
upomina się o „kurtuazję i powściągli­
wość" ze strony marszałka.

„Gaz. Polska" woli już b. marszałków 
Trąmpczyńskiego i Rataja wobec braku 
„taktu i umiaru" ze strony tow. Daszyń­
skiego. Ale na takt i umiar trzeba sobie 
zasłużyć. Za marszałkostwa pp. Trąmp­
czyńskiego i Rataja nie było jeszcze sa­
nacji i nie ulega wątpliwości, że ktokol­
wiek byłby dziś marszałkiem — z wy­
jątkiem może członka B. B., — zacho­
wałby się wobec tego klubu tak samo, 
jak tow. Daszyński, a może jeszcze zna­
cznie surowiej.

W końcu organ pułkowników grozi, 
że B. B. może stracić cierpliwość i unie­
możliwić tow. Daszyńskiemu przewodni­
czenie obradom w każdej chwili. Prosi­
my! Niech B. B. sam wbije ostatni 
gwóźdź do swej trumny!

Do jakiego stopnia posunięto już nie* 
nawiść i partyjnictwo w B. B. świadczy 
tytuł do depeszy PAT-owskiej o tem, że 
korespondenci niemieccy z Warszawy 
szeroko opisują incydent z P. A. T. w 
Sejmie. Organ pułkowników zaopatrzył 
depeszę w taki nagłówek: „P. Daszyń­
ski podrywa autorytet polskich instytu­
cji zagranicą".

Insynuacja równie głupia jak nik­
czemna!

„Napoleonki“»
Warszawski korespondent „Berlinet 

Tagblattu" zamieścił w tem piśmie ko­
respondencję, zawierającą obok różnych 
złośliwości i niedokładności, dużo traf­
nych uwag o dzisiejszych rządach w 
Polsce. Pisze on m. in. (cytujemy za „Ga­
zetą Warszawską):

„Ponieważ Bartel ma w Sejmie popar­
cie większości, więc nie można twierdzić, 
że opozycja jest zwrócona przeciwko 
Piłsudskiemu. Przedmiotem jej są ci 
mali, którzy osłonięci jego wielkim cie­
niem, chcą grać rolę dyktatorów. Ci lu­
dzie właśnie lubią porównywać okres 
Piłsudskiego z okresem Napoleona. 
Lecz Świtalski nie jest Talleyrandem, a 
choć istnieje system Fouche'go, to jednak 
niema Fouche'go. W każdym razie takie­
go Fouche'go, któryby mógł obalić P ił­
sudskiego. Tymczasem są historycy, któ­
rzy twierdzą, że panowanie Napoleona 
zostało podkopane przez egoizm jego 
rodziny i niezdolność jego generałów.
I choć województwo śląskie nie może 
być porównane z Królestwem hiszpaó- 
skiem, a błędy pułkownika w stosunku 
do łódzkiej kasy chorych nie mogą być 
porównanne z błędami jednego z podko­
mendnych pod Waterloo, to jednak mo­
gą ambicje i pożądania Napoleonków 
wpłynąć na rozwój wydarzeń".

Korespondencja ta wyprowadziła zu­
pełnie z równowagi p. Ehrenberga z 
„Kurjera Porannego". Oskarża on opo­
zycję o dostarczenie korespondentowi 
„szopki politycznej" na użytek zagrani­
cy. Ależ to nie szopka, tylko 75%-wa 
„rzeczywista rzeczywistość", której 
twórcami i aktorami są ludzie najmilsi 
sercu i najbliżsi naturze p, Ehrenberga!

B.

OBCHÓD DLA UCZCZENIA PAMIĘCI LUDWIKA WARYŃSKIEGO 
I PIERWSZYCH BOJOW NIKÓW  0  SOCJALIZM W  POLSCE

odbędzie się. staraniem TUR-a, w środę 
dn'a 12 lutego o g- 8 wiecz. w sali Tow. 

Hygjenicznego, Karowa 31. 
Przemów'enia wygłoszą:
Ignacy Daszyński: Zaranie ruchu so­

cjalistycznego. — Proces krakowski. 
Jan KrzesUwski: Ludwik Waryński. 
Dr. Kazimierz Dłuski: Waryński w

Warszawie.
Aleksander Dębski: Przed aresztem.
Chór Związku Pracown. Użyteczność' 

Pub!. Deklamacja chóralna Organizacji 
Młodzieży TUR.

Bilety do nabycia drogą organizacyjną 
i w OKR PPS oraz w Księgarni Robot­
niczej, Warecka 9,
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CZCICIELCE KOŃSKIEGO OGONA
Otrzymaliśmy następujący lists

Szanowny Panie Redaktorze!
Nie mając możności, jako redaktor mie­

sięcznika, natychmiastowej odpowiedzi na 
napaści prasowe, proszę o łaskawe zamiesz­
czenie tych kilku słów w Jego poczytnem p i. 
śmie, W związku z nielicującą z elementarne­
mu zasadami społecznej etyki akcją nieja­
kiej pani Wielopolskiej w „Kurjerze Poran­
nym", akcją, godzącą w byt materjalny lodzi 
i prowokującą mężczyzn do rozlewu krwi— 
przy bezkarności samej sprawczyni, jako ko­
biety — oświadczam, iż z tą panią polemizo­
wać nie mam najmniejszego zamiaru i uwa. 
żam, że byłby tu raczej na miejscu spraw­
dzian, wysunięty na czoło kultury ostatnio 
przez cały odłam prasy sanacyjnej, a mia. 
nowicie: „koński ogon".

Z poważaniem 
Stanisław Baczyński,

Redaktor „Europy".

Dziennikarzowi wolno w imię swoich 
ideałów politycznych czy partyjnych po­
tępiać objaw, który mu się nie podoba, 
wolno mu też potępiać człowieka; ale 
gdy to zamienia się w prześladowanie 
osobiste, w denuncjację, w szkodzenie na 
każdym kroku, wówczas mamy przed 
sobą nie publicystę, lecz jadowitą osę. 
Pani Marja Jehanne Colonna Walewska 
Janowska Wielopolska przyczepiła się 
do p, J. N. Millera z furją taką, jaka u 
kobiet w pewnym wieku bywa inwersją 
pozostałej jeszcze erotyki. Nie pochwa­
lałem ataku p. Millera na S:eroszewskie- 
go, — lecz kampanja p. Wielopolskiej 
przeciw Millerowi, rozwinięta z tej oka­
zji, przesunęła punkt ciężkości i ze złej 
sprawy p, Millera uczyniła dobrą. Lży 
go, wzywa towarzystwa literackie do 
wykluczenia go, woła Ministerjum O-' 
światy, aby go wyrzuciło z posady; jej 
ex-mąż napada na Millera w szkole, 
podczas pertraktacyj pojedynkowych i 
ów pan i jego ex-żona używają sobie 
jeszcze w prasie; pani Wielopolska w 
sposób kłamliwy i prowokacyjny zdra­
dza szczegóły pertraktacyj; a po poje­
dynku jeszcze nie daje Millerowi spoko­
ju, ponagla władze szkolne, by go wy­
rzuciły, szpera za szczegółami z działal­
ności profesorskiej Millera, chce na 
gwałt dowieść, że jest bolszewikiem, po­
ruszyć przeciw niemu i władze i kole­
gów i uczniów.

Pani Wielopolska nie po raz pierwszy 
popisuje się w ten sposób swoim talen­
tem denuncjatorskim. Znają ją inni, po­
znałem i ja podczas kampanji zwolenni­
ków Izby przeciw Akademji. Rok minął 
od czasu, kiedy przeciw mnie wyciąga­
ła cytaty z Brzozowskiego. Od tego cza­
su dała mi spokój, aż oto znowu w grud­
niu korzysta z okazji projektu wznowie­
nia Ministerjum Kultury i Sztuki, pisze 
w „Kurierze Porannym", że to jest in­
tryga „Izbowców", więc oczywiście i mo­
ja, przeciw Akademji. Prostuję tę insynu­
ację po półtoramiesięcznem milczeniu, a 
jeżeli o niej mówię, to po to, aby poka­

zać, jak pochopną jest ta pani w wymy­
ślaniu kłamstw przeciw swym bliźnim. 
Na zebraniu, które odbyło się w sprawie 
wznowienia owego Ministerjum w obec­
ności dyr. Jastrzębowskiego, i w którem 
wzięło udział około stu malarzy i muzy­
ków, a tylko paru literatów, i ja i p. Mil­
ler przemawialiśmy właśnie przeciw pro­
jektowi.

Oszczerstwo w tym wypadku było nie­
szkodliwe, ale dla „autorki" charakte­
rystyczne. Teraz w artykuliku „Żonglo­
wanie nomenklaturą" (środowy numer 
„Kurjera Porannego") na wzór agentów 
ochrany, usiłuje skonstruować jakiś „Ku- 
kux-klan" bolszewicki, skupiony w „Eu­
ropie", do którego niby i ja należę. Kon­
struuje i denuncjuje. Nie wiem, czy sama 
w to wierzy, czy chce sprowokować. Po­
wiada, że p. Baczyński we wstępnym ar­
tykule „Europy" (nr. 5) sam przyznał się 
do komunizmu. Ależ łaskawa Pani, „ko­
munistą" w tem ogólnikowem znaczeniu, 
jakie temu słowu nadaje w owym arty­
kule p. Baczyński, jest dzisiaj każdy po­
rządny człowiek w Polsce. Socjalizm i 
komunizm wycisnęły piętno na umysło- 
wości wszystkich obozów i z obiegu w 
życiu intelektualnem wykreślić się dziś 
nie dadzą. Przykładu niech Pani poszu­
ka w swojem najbliższem otoczeniu: p. 
Kaden - Bandrcvrski przez usta swego 
bohatera, Tadeusza Mieniewskiego, w  
„Czarnych skrzydłach" całuje się z ko­
munistą „z dubeltówki". A sympatyków 
i sympatyczek komunizmu niech Pani 
również bliska siebie poszuka...

Toby była bagatela, gdyby nie to ohy­
dne ostrze praktyczne, które pan: Wie- 
lópolska nadaje swym denuncjacjom 
świadomie. Nie są one gadaniną na wiatr, 
lecz pod adresem—policji i innych władz.

Talenty pani Wielopolskiej powinne 
być zużytkowane w jakieiś wywiadow­
czej służbie zagraniczne;. Ze swoim fa­
natyzmem, gdyby była Rosjanką, jużby 
siedziała w „czerezwyczajce" i własno­
ręcznie rozstrzelała M<llerów.

Ale nam i „Europ5e“ niech da spokój. 
Nasze prace nad ideami, nasze spory, 
nasze porozumienia — to są dla niej rze­
czy stanowczo za trudne.

Karol Irzykowski.
**

:U

Dla objaśnienia zbiorowego tytułu, pod 
którym umieściliśmy oświadczenia pp. Ba­
czyńskiego i Irzykowskiego, wystarczy poda­
nie przebiegu faktów, które zdarzyły się w 
kilku ostatnich tygodniach. W nr. 4 „Europy" 
p. J. N. Miller, reagując na otwarty list p. Sie­
roszewskiego do ang. Partji Pracy, zwrócony 
przeciw P. P. S, i Daszyńskiemu, napiętno­
wał ten fakt, nłe przebierając w wyraże­
niach. Za p. Sieroszewskim ujął się niejaki 
p. Strzemię Janowski, znieważył p. Millera 
w szkole i już po otrzymaniu wyzwania przez 
sekundantów, zamieścił w „Kurjerze Poran­
nym" tryumfalną notatkę, w której między 
innemi wyznał z głębi swojej exobszarniczej 
duszy (dziś jest urzędnikiem Kasy Chorych), 
że woli „jeden ogon koński od dziesięciu piór

P .P .S . W  WALCE 0  DEMOKRATYCZNĄ SZKOŁĘ
PRZEMÓWIENIE POSŁA TOW. ZYGMUNTA PIOTROWSKIEGO W DEBACIE SEJMOWEJ

NAD BUDŻETEM MIN W. R. I 0. P.
GŁOS POSŁA RADZIWIŁŁA 

Z 18-GO WIEKU.
Wysoki Sejmie! Z przemówienia po­

sła Radziwiłła możnaby wnioskować, 
jakgdyby katolicyzmowi w Polsce za­
grażało ogromne niebezpieczeństwo. 
Stwierdzam z tej trybuny, że jest prze­
ciwnie, że władze szkolne i Minister­
jum nie trzymają się tego, co nakazuje 
Konstytucja, mianowicie, że kierowni­
ctwo i nadzór nad nauką religji w szko­
łach należy wprawdzie do właściwych 
związków religijnych z zastrzeżeniem 
naczelnego prawa nadzoru dla państwo­
wych władz szkolnych. Otóż nadzór 
ten jest dotąd, naszem zdaniem, za sła­
by. Sądzę, że w imieniu całej demokra­
tycznej lewicy mogę oświadczyć, że kle­
rykalizm, zwłaszcza ten „sanacyjny" 
klerykalizm święci obecnie w Polsce 
tryumf. Konkordat, oprócz haraczu ma- 
terjalnego, nakłada też haracz na Pol­
skę w postaci wtrącania się Rzymu w 
dziedzinę wychowania szkolnego. Uży­
jemy wszelkich środków, aby obecnie 
nie było nawrotu do czasów z końca 
XVIII wieku, kiedy klerykalizm i je- 
zuityzm zgubiły dawną Rzeczpospolitą.
NASZ BUDŻET OŚWIATY, A SYSTEM 

RZĄDZENIA.
Wysoka Izbo! W trzymiljardowym 

budżecie Polski na rok najbliższy prze­
znacza się na oświatę przeszło 471 mil- 
jonów złotych, co w procentach wyno­
si około 16 proc. całego budżetu. 0 -  
prócz szkół i życie także wychowuje o- 
bywateli. Niestety, panujący system 
rządzenia zdąża do zabijania poczucia 
w obywatelach odpowiedzialności za lo­
sy Państwa. Mówi się obywatelowi: 
Nie rozumuj, wierz ślepo, nie pytaj, 
wierz w autorytety, wierz w grupy o- 
patrznościowe, czy nawet człowieka o- 
patrznościowego!

I dlatego także z wychowawczych 
przesłanek wychodząc, my polscy soc­
jaliści jesteśmy przeciwnikami obecnego 
systemu rządzenia.

JAKIE SĄ NASZE POSTULATY 
W DZIEDZINIE OŚWIATY?

Domagamy się ustawy o ustroju szkol­
nym, wreszcie przyspieszenia akcji 
praw programowych w średniem szkol­
nictwie, wreszcie pismu sfinansowania 
budowy szkół, zniesienia krzywdzącej 
ustawy t. zw. sanacyjnej dla nauczycieli 
szkół średnich, która jak zmora ciąży

literackich". W tym samym numerze „Ku­
rjera Porannego" jego exżona zamieściła 
pierwszy ze swych denuncjatorskich artyku­
łów przeciw Millerowi,

Ta pochwała końskiego ogona przeciw li­
teratom w obronie literata, a poparta przez 
literatkę, jest bardzo charakterystycznym 
znakiem czasu.

od 5 lat. Krzywda, uznana przez Rząd, 
ale nieznoszona.

Sejm w zeszłym roku skreślił dochód 
przeszło 3 miljony z opłat uczniów, mi­
mo to Ministerjum pobiera te opłaty.

JUŻ 400 TYSIĘCY DZIECI BEZ 
SZKOŁY.

Wprawdzie wykonanie obowiązku 
szkolnego w ostatnich latach postępowa­
ło zwolna, ale stale, głównie dlatego, że 
liczba dzieci w tych latach była znacz­
nie mniejsza. Rok 1927-28 był przeło­
mowy i odtąd liczba dzieci w wieku 
szkolnym wzrasta i zdążamy szybko do 
chwili, kiedy zacznie zalewać nas po­
wrotna fala analfabetyzmu. Oczywiście 
dotknie to najwięcej biedną ludność wsi 
i miast, bo klasy zamożne zawsze znaj­
dą szkołę dla swych dzieci. Już dzisiaj 
400 tysięcy dzieci, t. j. 10 proc. w wie­
ku szkolnym pozostaje poza szkołą z 
braku pomieszczeń.

Brak dalej na wsi wyższego typu szko­
ły powszechnej. Przeważają jedno i 
dwu-klasówki.

Powtarzam zatem nasz wyraźny po­
stulat: Żądamy jednolitej szkoły pow­
szechnej 7-klasowej.

RUGI POLITYCZNE W SZKOLNI­
CTWIE.

Obecnie p. Minister odnośnie do nau­
czycieli stosuje polityczne rugi. Np. ra ­
dni miejscy, nauczyciele, jeżeli nie są 
„sanatorami”, nie mogą spełniać swych 
obowiązków obywatelskich. Wprowadza 
się nawet takie metody, że się wgląda 
w życie prywatne nauczycieli. W rze­
nie wśród stanu nauczycielskiego wzma­
ga się. Czy wiadomo P. Ministrowi o 
zwalnianiu nauczycieli z płatnemi urlo­
pami podczas akcji wyborczej? I obec­
nie są przykłady, że daje się nauczycie­
lowi urlop płatny i mianuje się go se­
kretarzem, czy wicesekretarzem BB. (P. 
Polakiewicz: Gdzie?). Pan Puzyński, 
nauczyciel szkoły średniej we Włocła­
wku, który przez dłuższy czas nie u- 
czył i nie było zastępstwa w szkole, o- 
becnie jest wicesekretarzem w BB. Są 
kuratorzy, którzy za rządów p. Stan. 
Grabskiego chcieli przenosić nauczycieli 
za wysłanie depeszy do Marszałka Pił­
sudskiego, ale obecnie, ponieważ są 
„sanatorami", prześladują właśnie nau 
czycieli socjalistycznych i demokratów 
niezależnych od Rządu. Oczywiście ci 
sami ludzie będą znowu inni, gdy Mini­
strem będzie nacjonalista. (P. Stroński: 
To są dobre życzenia dla nas). Oby się 
pańskie życzenia nigdy nie spełniły i 
głęboko przekonany jestem, że do po­
wrotu minionych czasów endeckich nie 
dojdzie.

(Obszernie mówca przedstawia nasz 
stosunek do Wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia Wojskowego.).

MNIEJSZOŚCI NARODOWE.
Po raz pierwszy udało się nam w o- 

becnym budżecie Ministerjum Oświaty 
przeprzeć skromną kwotę, jako zasiłki 
dla prywatnego szkolnictwa mniejszości 
narodowych. Te kwoty niechże staną 
się wyłomem w dotychczasowej wrogiej 
polityce.

Komisja Oświatowa Sejmu czeka na 
expose p. Ministra właśnie w tej dzie­
dzinie nad konkretnemi zagadnieniami, 
a mianowicie nad projektami ustaw 
Klubów Sejmowych w sprawie szkolni­
ctwa dla mniejszości narodowych.

BISKUPI SKARŻĄ PAŃSTWO 
O MILJARD ZŁOTYCH.

Państwo z podatków obywateli pła­
ci księżom różnych wyznań rocznie aż 
26 miljonów 237 tysięcy złotych.

Na Komisji Oświatowej p. Minister 
poruszył i kwestję roszczeń rzymsko-ka­
tolickiego kleru do dawnych świątyń i 
majątków kościelnych z okresu zabor­
czych rządów i wytoczenia procesów 
przez biskupów Państwu Polskiemu o 
zwrot tych majątków, względnie o icb 
odszkodowanie. Episkopat nawet nie 
uprzedził Rządu o wytoczeniu procesów 
ale jak obce państwo, czy obca agen­
tura, zaskoczył procesami Skarb Pań­
stwa. Podając to do wiadomości p. Mi­
nister zastrzegł się przeciw takim me­
todom. To posłużyło znowu za powód 
do ataków i wściekłej hecy klerykal- 
nej, k tóra objawia się w wiecach, pro­
testach i t. d.

ZNOWU MASY LUDOWE MAJĄ 
PŁACIĆ?

Z uznaniem przyjęliśmy stanowisko p. 
Ministra. Nie możemy być obojętni w 
tej zasadniczej sprawie, nie będziemy 
tylko obserwatorami, ale żądamy od p. 
Ministra, aby zechciał bliżej poinformo­
wać przedstawicielstwo narodu: czy
prawdą jest, że wytoczono 800 procesów
0 zwrot majątków kościelnych i świą­
tyń? Ile spraw już rozstrzygnęły sądy, 
z jakim wynikiem i na jaką w przybliże­
niu kwotę są te roszczenia rzymskiego 
kleru względem Skarbu Państwa Pol­
skiego?

My, socjaliści, nie chcemy polityki w 
szkole, chcemy odpolitykować szkołę, 
chcemy odklerykalizować szkołę, na­
szym zadaniem jest, aby szkoła wycho­
wała nowe, silne, pogodne pokolenie o- 
bywateli, myślących samodzielnie, ro­
zumnych obywateli, przepojonych idea­
łami społecznemi. Tak wykształcony
1 wychowany obywatel będzie gwaran­
cją siły narodu i swego Państwa, a rów­
nocześnie godzien będzie stanąć w wiel­
kiej rodzinie wolnych narodów, wno­
sząc wielkie walory do ogólnej skarbni­
cy Ludzkości. (Oklaski).

Ze wspomnień w r. 1905
WIEC 0GÓLN0-AKADEMICKI W UNIWERSYTECIE WARSZAWSKIM 

W DN. 28 STYCZNIA 1905 R,
Od chwili zbrojnej demonstracji na 

Placu Grzybowskim młodzież akademic­
ka Warszawy żyła w naprężonym ocze­
kiwaniu wypadków. Dnia 24 stycznia 
1905 roku przyszła wiadomość o zakoń­
czonej krwawo demonstracji w Peters­
burgu, demonstracji, prowadzonej przez 
popa Hapona. Swym nieomylnym in­
stynktem młodzież wyczuła, że Rosja 
wchodzi w okres rewolucji. W dniach 
25 i 26 stycznia odbyły się liczne ze­
brania studentów, szczególnie w lokalu 
„Spójni", organizacji, która skupiała 
różne odłamy młodzieży postępowej, a 
gdzie największe wpływy posiadała 
Polska Partja Socjalistyczna. Na zebra­
niach tych zapadły uchwały zwołania 
wiecu ogólno - akademickiego na dzień 
28 stycznia. Wydane już wówczas zo­
stało hasło strajku szkolnego, który miał 
objąć również młodzież średnich szkół 
rządowych rosyjskich. Zaczęło się rów­
nież wrzenie wśród robotników fabryk 
warszawskiej, gdzie głoszono hasło 
strajku politycznego.

Rankiem dnia 28 stycznia do gmachu 
Uniwersytetu Warszawskiego zaczęły 
ciągnąć grupy młodzieży. Pewną nie­
spodzianką było odmówienie w ostat­
niej chwili udziału w wiecu młodzieży 
narodowo - demokratycznej, skupiającej 
się wówczas przeważnie w organizacji 
pod nazwą • „Bratnia pomoc". Fakt ten 
posiadał swoją dobrą stronę, gdyż ro­
kował zgodny przebieg wiecu. W ten 
sposób w auli uniwersyteckiej zebra­
ło się około 400 studentów, którzy na 
przewodniczącego wybrali kolegę Droz- 
dowicza starszego,

W momencie rozpoczęcia obrad na 
sali niespodzianie zjawił się znany reak­
cjonista, rusyfikator profesor Sz., który 
rozpoczął przemówienie, mające na ce­
lu skłonienie studentów do rozejścia 
się. Zmuszony on został jednakże do

natychmiastowej ucieczki. Po tym in­
cydencie obrady toczyły się bez prze­
szkód, choć dyskusja była bardzo gorą­
ca. Walczyły tutaj ze sobą dwie rezo­
lucje. Jedna reprezentowana przez 
zwolenników PPS., druga ówczesnej S. 
D. K. P. i L. Pierwszy punkt nie wzbu-

jest niezbędnym warunkiem osiągnięcia 
przez Polskę wolności.

Największą różnicę zdań wzbudził 
punkt drugi. Walczyły ze sobą tutaj 
dwa poglądy, w których najbardziej 
przejawiał się światopogląd obydwu 
zwalczających się wzajemnie kierun­
ków socjalistycznych. Przedstawiciel P. 
P. S. (kol. Drozdowicz młodszy) głosił 
hasło zwołania konstytuanty w Warsza­
wie, jako wyrazu prawa narodu pol­
skiego do decydowania o sobie. Temu
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25-LECIE STRAJKU SZKOLNEGO
„Wykłady" w II gimnazjum w Warsza wie podczas strajku szkolnego w lutym

1905 r.
dził większej różnicy zdań, to też bardzo 
szybko ąostał on przyjęty przez zebra­
nie. Dosłowne brzmienie jego było na­
stępujące: ;,Młodzież akademicka U- 
niwersytetu Warsz. wyraża swą solidar­
ność z ruchem proletarjatu, dążącego 
do obalenia samowładztwa w państwie 
rosyjskiem". W ten sposób dano wyraz 
mniemaniu, że zburzenie samowładztwa

kierunkowi niepodległościowemu prze­
ciwstawił się we swych wnioskach i ar­
gumentacji przedstawiciel S. D., żąda­
jąc zwołania konstytuanty w Petersbur­
gu. Po gorącej dyskusji ogromną więk­
szością głosów została przyjęta rezolucja 
PPS. w formie. następującej: „Uważając 
iż każdy naród*, o swoim losie decydo­
wać powinien, żądamy zwołania konsty­

tuanty w Warszawie na zasadach bez­
pośredniego, powszechnego, równego i 
tajnego głosowania". W związku z tym 
wnioskiem chciałbym zaznaczyć, że w 
ogniu tej kilko-godzinnej dyskusji w 
sprawie zasadniczej kształtował się 
światopogląd większości niewyrobio­
nych dotąd społecznie studentów, do 
których należał i autor niniejszych 
wspomnień. Pamiętam, iż szedłem na 
wiec akademicki, będąc raczej zwolen­
nikiem kierunku, reprezentowanego 
przez S. D. Przy pierwszem zetknięciu 
się z czynem realnym załamały się me 
kruche dotąd zasady i od tej chwili raz 
na zawsze zatryumfował w mym świa­
topoglądzie kierunek niepodległościowy.

Trzeci punkt porządku dziennego 
również nie wzbudził większej dyskusji. 
Przedstawiciele poszczególnych narodo­
wości występowali z żądaniem unarodo­
wienia szkół, co spotkało się z popar­
ciem ogółu zebranych Został przyjęty 
wniosek w postaci następującej1 „W 
sprawie najbliżej nas obchodzącej, a 
mianowicie nauczania, wypowiadamy się 
za najszerszym unarodowieniem szkół",

W ten sposób wiec zakończył się o 
godzinie 3-ciej po poł. i przygotowaliś­
my się do rozejścia się. Pierwsi już jed­
nak koledzy, którzy pragnęli wyjść z 
gmachu uniwersyteckiego, zastali na 
podwórzu uniwersyteckiem silny oddział 
policji, oraz kozaków. Wobec tego cof­
nięto się z powrotem do auli uniwersy­
teckiej i rozpoczęto obrady nad wytwo­
rzoną sytuacją. W tej samej chwili do­
szły wiadomości o walkach w mieście 
na barykadach ludu robotniczego z woj­
skiem rosyjskiem i policją. Pomimo, iż 
było w nas dążenie do poparcia walczą­
cego ludu, nie można było myśleć o 
przedarciu się, to też postanowiono wy­
trzymać „oblężenie". Dla podtrzymania 
nastroju zaimprowizowano koncert, zna­
leźli się wśród kolegów ludzie utalen­
towani, którzy w ciągu kilku godzin u- 
przyjemniali nam czas śpiewem i dekla­
macją. Zapadła noc, a za jedyne oś­
wietlenie wobec zgaśnięcia elektryczno­
ści, służyła stearynowa świeczka. Obler

żenie trwało. Postanowiliśmy pozostać 
przez noc w gmachu uniwersytetu pomi­
mo całodziennej głodówki.

W tym czasie (około godz, 11-ej wie­
czorem) rozeszła się wieść, że do uni­
wersytetu przyjechał oberpolicmajster 
Warszawy Nolken w celach pertrakta­
cji. Do przeprowadzenia tychże został 
upoważniony kolega Drozdowicz młod­
szy. Rozmowa prowadzona była w spo­
sób wielce oryginalny. W przedsionka 
uniwersytetu stał Nolken, zaś na pierw­
szym piętrze na krużganku kol. Droz­
dowicz. Pierwszy przemawiał po rosyj­
sku, drugi po polsku, wobec zaś odleg­
łości, dzielącej ich od siebie, obadwaj 
krzyczeli raczej, niż mówili, i echo tej 
oryginalnej rozmowy rozlegało się w dal­
szych nawet zakątkach gmachu. Umoi 
wa stanęła na tem, że z jednej strony 
oberpolicmajster zobowiązał się nie 
czynić żadnych represji policyjnych w 
stosunku do uczestników wiecu, za co 
ręczył oficerskiem słowem honoru. Za 
to my obiecaliśmy podać dobrowolnie 
przy wyjściu z gmachu uniwersytetu swe 
nazwiska oraz opuścić uniwersytet nie 
grupami, lecz w pojedynkę.

Około godziny 1-ej w  nocy opuszcza­
łem podwórze Pałacu Kazimierzowskie­
go odprowadzany tryumfalnie aż do bra­
my żelaznej przez dwuch kozaków. Z 
prawdziwą ulgą uwolniłem się od tej a- 
systy na Krakowskiem Przedmieściu i 
udałem się w stronę mego mieszkania, 
Miasto było wymarłe. W ciągu 20-tu 
minut prócz policji spotkałem dosłow­
nie jednego jedynego człowieka. W do­
mu oczekiwano mnie z niepokojem, nie 
wiedząc co się ze mną dzieje.

W ten sposób w dniu 28 stycznia 1905 
roku młodzież polska raz na zawsze 
zerwała swą łączność z uniwersytetem 
rosyjskim, Do otwartego w trzy lata 
później uniwersytetu uczęszczała już 
tylko bardzo nielicznie młodzież, nie po­
czuwająca się do solidarności z walka 
rewolucyjną o wyzwolenie narodowe 
piętnowana mianem „łamistrajków".

Dr. H. B.
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E S T O N J A P I Ę K N A  K R A I N A  
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KRAJ I LUDNOŚĆ.
E ston ja  leży  n ad  brzegam i M orza B ał­

tyckiego i za to k i fińskiej. N a po łudniu  
g ran iczy  z Ł otw ą, od w schodu z Rosją, 
a  od pó łnocy  z F in landją. O bszar kraju  
jest n iew ielk i, zajm uje za ledw ie 47.589 
kim. kw ., a za tem  m niej w ięcej ty le  ile 
jedno w ojew ództw o P o lesk ie. Ludność
— przew ażn ie  pochodzen ia  m ongolskie­
go —  jest pod  w zględem  narodow ościo ­
wym najbardzie j jedno lita  ze w szystk ich
— pow sta łych  po  w ojnie —  państw . Na
1.114.000 m ieszkańców  jest E stończy ­
ków  aż 87,7 proc., R osjan  8,2 proc., 
N iem ców  —  1,7 proc., a  Szw edów , Ży­
dów  i Ł otyszów  razem  2,4 proc. G ęstość 
za ludn ien ia  w ynosi za ledw ie 24 m iesz­
kańców  n a  1 km. kw . podczas gdy w  
P n W p  nr7elrracza 76-ciu.

P odczas gdy toczą się w alk i z bo!- f 
szew ikam i, k tó rzy  zajęli już po łow ę E- ' 
stonji, odbyw ają się w ybory  do Zgro­
m adzenia U staw odaw czego, k tó re  zbie­
ra  się 23 k w ie tn ia  1919 roku  i daje wy* 
raz  p ragnien iu  E stończyków  zachowa* 
n ia niepodległości. W  końcu m aja bol­
szew icy w yparci zostają  z granic Es- 
tonji, poczem  w ojska estońsk ie p rzek ra ­
czają granicę rosy jską i zajm ują Psków, 
Jednocześn ie  ofenzyw a n a  froncie po­
łudniow ym  w yosw obadza północną 
część Łotw y od bo lszew ików  i u ła tw ia  
organizację arm ji ło tew skiej.

31 g rudnia 1919 roku  z a w arte  zostaje 
zaw ieszen ie b ron i m iędzy w ojskam i es- 
toriskiem i a rosyjskiem i, a 2 lu tego  ro ­
ku 1920 podp isany  zostaje  t ra k ta t  p o k o ­
jowy. fD orpatk  Rosja uznaie w  nim

m  :
■ : : '■
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JrtLAC WOLNOŚCI W  TALLINIE —  STOLICY ESTONJI.

DZIEJE ESTONJI.
E stończycy  zam ieszkują obecne te- 

ry to rjum  od p o czą tk u  naszej ery . W  
w iek ach  średn ich  b ra li udz ia ł w  w y p ra ­
w ach W ikingów , czy to  jako  kupcy  lub 
jako  ko rsarze . W  w ieku  V III gdy p o w ­
sta je  z u jścia D źw iny m iasto  Ryga, Z a­
kon  K aw alerów  M ieczow ych, a  n a s tę p ­
nie złączony  z nim  Z akon K rzyżack i z a ­
czyna zag rażać  E stończykom . W alczą 
oni w  ciągu k ilkudziesięc iu  la t z n iezw y­
k łą  odw agą, w reszc ie  m uszą u lec w obec 
zjednoczonych sił n iem iecko  - duńskich 
w spom aganych w  decydujących w alkach  
p rzez  p lem iona ło tew sk ie .

W  roku  1346 k ró l duńsk i sp rzedaje  E- 
ston ję Zakonow i, k tó ry  łączy  pod sw o- 
jem panow an iem  le ry to rja  obecnej E- 
stonji. Ł o tw y  i P rus.

Od teg o  czasu  k rajem  rządzi Zakon 
K rzyżack i aż  do XVI w ieku . W  tym  o- 
k re s ie  w zm ożona p o tęg a  Iw ana  G ro źn e­
go zag raża  pobrzeżom  m orza B a łty c ­
kiego. Z akon osłab iony  oddaje k ra j pod 
o p iekę Szw ecji i Polski. P o lsce  p rzy p a ­
d a  po łudn iow a część z D orpatem . 
Szw ecja obejm uje część pó łnocną  z T a l­
linem . P o lsk a  trac i panow an ie  nad sw o­
ją częścią w  drugiej po łow ie XVIII w ie ­
ku w sk u tek  w adliw ej po lityk i Zygm unta 
III i o sta teczn ie  ca ła  E ston ja  dosta je  się 
pod p an o w an ie  Szwecji.

P o lity k a  lib e ra ln a  rzą d u  szw ed zk ie­
go n ie p o d o b a ła  się sz lachcie n iem iec­
kiej, k tó ra  podczas w ielk iej w ojny p ó ł­
nocnej w y d ała  k raj Rosji a ta  p rz y w ró ­
c iła  jej daw ne p rzyw ile je. R ząd rosy j­
sk i s ta ra ł się zrusyfikow ać lud es to ń s­
ki, zw łaszcza zaś w  ok resie  panow an ia  
A lek san d ra  III i M ikołaja II.

W ALKI O NIEPODLEGŁOŚĆ
R ew olucja w  1917 ro k u  zm ien iła  z a ­

sadniczo  po łożenie . P ierw szą tro sk ą  es- 
tończyków  s ta ło  się zorganizow anie w ła ­
snej autonom ji.

N arodow a R ada  e s to ń sk a  w ybrana  
p rzez  pow szechne g łosow anie zb ie ra  
się 1 lipca  1917 roku  w  T allin ie  dla o* 
p raco w an ia  autonom ji. P rzew ró t bo lsze­
w icki R ada N arodow a w yzyskuje dla o- 
g łoszen ia w  dniu 15  w rześn ia  1917 ro ­
ku n iezależności w ładzy  Estonji. O rg a­
nizują się oddzia ły  narodow e. B olsze­
w icy rozw iazufa R adę  N arodow ą i z a ­
w ieszają w ybory  do k o n sty tu an ty  es­
tońskie!. S zlach ta  n iem iecka og łasza od­
dzielen ie się E stonji od Rosji i w zyw a 
na pom oc arm ję n iem iecką.

R ad a  N arodow a pod  p rzew odnictw em  
obecnego N aczeln ika R epub lik i E sto ń ­
sk ie j D ra  O tto  S tran d m an a  nie p rzy łą ­
cza się jednak  do  akcji n iem ieckiej i de- 
cyduie się p ro k lam o w ać n ieza leżność E- 
stonii. P o  pow z;°ciu tej decyzji R ada  
zw raca  się do  E n te n ty  i uzyskuje w  
maiu 1918 roku  uznanie de fac to  p rzez  
Antflję, F ran cję  i W łochy. Dn. 24 lu tego  
1918 roku  E ston ja ogłasza sw ą n ie za leż ­
ność. a p rzed staw ic ie l R ady  M. K. P a ts  
tw orzy  p ie rw szy  rząd  prow izoryczny .

N iezależność ta  trw a ła  jednak  bardzo  
k ró tk o . N astępu je okupacja  n iem iecka, a 
po tem  p o  k lęsce  N iem iec do Estonji 
w k racza ją  bo lszew icy .

n iepodleg łość E stonji a E stonja udziela 
Rosji w olnego tran zy tu  p rzez  sw e p o r­
ty-

E ston ja  uznana  zostaje  de jure przez 
R adę A m basadorów  E n ten ty  i p rzy ję ta 
do Ligi N arodów  w  roku  1922.

S tosunek E stonji do P olsk i jest b a r 
dzo serdeczny , czego dow odem  może 
służyć podp isan ie  so lidarne z Polską,

1 p ro to k ó łu  L itw inow a 9 lu tego  1929 r. 
o raz dzisiejsza w izy ta  N aczeln ika  Re 
publiki E stońsk iej w  Polsce.

KONSTO PAETS

P ierw szy  P rezy d en t N iepodległej E sto ­
nji, o raz p ierw szy  szef rządu  p row izo­

rycznego.

USTRÓJ POLITYCZNY.
E stonja jest R epub liką  dem o k ra ty cz­

ną. Sejm, złożony ze 100 posłów  w y ż e ­
ran y  na podstaw ie  5-przym iotnikow ego 
p ra w a  w yborczego, pow ołuje rząd , k tó ­
reg o  każdorazow y p rezes m inistrów  
spraw uje urząd  N aczeln ika P aństw a. 
Życie polityczne Estonji jest z różn icz­
kow ane. W iększość p a rlam en ta rn a  jest 
bard zo  trudna  do osiągnięcia i gab ine­
ty  op iera ją  się zazw yczaj n a  k ilku  g ło­
sach w iększości. D otychczasow e rządy 
o p ie ra ły  się p rzew ażn ie  na koalicji 
s tro n n ic tw  p raw icy  i centrum .

D em okra tyczna K onstytucja Estonji 
m a m. innem i i tę  dobrą stronę , że 
w ciąga do życia państw ow ego  ca łą  lu d ­
ność, co ze w zględu n a  jej s łabą  liczeb ­
ność oraz w yjątkow ą jednolitość n a ro ­
dow ą i spo łeczną daje dobre w yn ik i ' 
pozw ala odczuć ludności korzyśc i nic- 
zaleźnośći politycznej po  długich w ie ­
kach  niewoli.

MNIEJSZOŚCI NARODOW E.

E ston ja  chlubić się m oże, że p ie rw ­
sza w  E urop ie  rozw iąza ła  zagadnien ie 
m niejszości narodow ych. K onstytucja 
estońska z 15 czerw ca  1922 roku  z a ­
pew nia m niejszościom  narodow ym  au- 
toaom ję k u ltu ra ln ą  o raz te ry to rja ln ą . 
Mają w ięc m niejszości narodow e p raw o  
do nauczan ia  w  języku ojczystym , p raw o  
u tw orzenia w łasnych  instytucji au tono­
micznych dla rozw oju swej ku ltu ry , o- 
raz p raw o  posług iw ania się językiem  
w łasnym  w  stosunkach  z w ładzam i. U s­
taw a m niejszościow a z dnia 5.II.25 r. 
zapew nia p raw a  au tonom iczne każdej 
narodow ości, liczącej 3.000 osób na te- 
rytorjum  estoriskiem .

DODATNI WPŁYW REFORMY ROJ 
NEJ.

R ząd es tońsk i p rzep ro w ad z ił rad) 
kalną reform ę ro lną

P rzed  w ojną obszar g run tów  wynoc 
4.189,102 h ek tary , z k tó rych  2.428.0S 
h a  czyli 58 p ro ce n t n a leża ło  do 1149 
w ielk ich  gospodarstw , zaś resz ta  obsza 
ru  t. j. 1761.015 skupione było  w  rękach 
51.640 estońskich  drobnych gospodarzy

W  roku 1918 baronow ie n iem ieccy 
chcieli oddać jedną trze c ią  sw ych ziem 
na kolonizację n iem iecką, co rozdraż  
n iło  ogrom nie estończyków  i co w yjaś­
n ia pon iekąd  bezw zględność, z jaką 
p rzep row adz iła  E ston ja w yw łaszczenie 
daw nych obszarn ików  Niem ców.

D aw nym  w łaścicielom  pozostaw iono 
po  330 ha. C ały zapas ziem i p rzeznaczo ­
ny na reform ę ro lną  w ynosił 2.46.494 ha. 
Nowe p arc e le  tw orzono  w  rozm iarach 
20 — 25 ha. W  ro k u  1925 po reform ie 
rolnej 'lość gospodarstw  rolnych w zro­
sła  do 126.561. S ta ty s ty k a  es tońska  w y­
kazuje dodatn i w pływ  reform y rolnej na 
w zm ożenie p rodukcii rolnej.

POŁOŻENIE GOSPODARCZE KRAJU.
E stonja jest krajem  rolniczym , Z nacz­

ny p ro cen t łąk  i pas tw isk  (53 p rocen t 
ogólnego obszaru  użytkow ego) stw arza  
doskonałe w arunk i dla hodow li bydła, 
k tó re  jest głów nem  bogactw em  kraju. 
E stończycy  p row adzą  doskonale p o s ta ­
w ioną gospodarkę m leczarską , o p artą  
na spółdzieln iach m leczarskich.

Przyjazd Prezydenta E-stonji
W czoraj przybył do Polski, a dziś 

przybędzie do stolicy, prezydent Esto­
nji Strandman.

Cały naród polski wita serdecznie 
drogiego gościa. Dał temu wyraz Sejm  
kilkakrotnie: tak w komisji do spraw 
zagranicznych, jak też na plenum. 
M arszałek Daszyński w pięknych sło­
wach powitał przybywającego go­
ścia.

W itamy przedstawiciela demokra­
cji estońskiej. Estonja bowiem jest 
jednvm z najbardziej demokratycz­
nych krajów na świecie. Znajdując się 
tuż obok Rosji Sowieckiej, odcięta od 
ewentualnych sojuszników terytorjal- 
nie, wystawiona na różne próby „pu­
czów ‘ i prowokacyj sowieckich, — po­
trafiła — mimo wszystko — uniknąć 
wszelkich lekkomyślnych „pokus" 
dyktatorskich i zachowała ustrój da­
leko idącej demokracji.

Konstytucja Estonii została uchwa­
lona 15 czerwca 1920 r. Paragraf I 
brzmi:

„Estonja jest samodzielną niezależną 
republiką, której suwerenność spoczywa 
w rękach ludu".

— A jak tam z władzą prezydenta, 
zapyta jakiś nasz zwolennik B. B. — 
Czy aby nie jest zamała, broń Bo­
że!!

Otóż prezydenta, pp. BBecy, wogó- 
le niemal... W Konstytucji rozdział o 
w ładzy prezydenckiej wogóle nie 
istnieje (co na to biedni BBecy?). 
Premjer jest zarazem prezydentem. 
A rt. 61 postanawia:

..Premier reprezentuje republikę estoń­
ską, kieruje i ujednostajnia działalność 
rządu przewodniczy na posiedzeniach 
rządu i może interpelować poszczegól­
nych Ministrów w zakresie ich działal-

mokracji; niewielkiej liczebnie, ale 
mocnej duchem, konsekwentnie roz­
budowującej swe instytucje demokra­
tyczne; dokonała ona olbrzymiego 
wysiłku w zakresie podźwignięcia 
swej kultury.

nos ci

W łaśnie przybywający do nas p. 
Strandman  jest takim prem jerem-pre- 
zydentem.

Zasługuje na uwagę niezwykle de­
mokratyczne rozwiązanie sprawy 
mniejszości narodowych. Dalej — ist­
nienie inicjatywy ludowej w ustawo­
dawstwie i referendum. Wreszcie sze­
roko zakrojona reforma rolna; barono­
wie niemieccy, o ile uciekli do Nie­
miec, odszkodowania nie otrzymali.

Serdecznie witamy pierwszego oby­
watela tej północno - wschodniej de-

OTTO STRANDM AN  
Prezydent Estonji.

W itamy go tem serdeczniej, że 
E s to n ja —- równolegle z Polską — w 
ciężkiej walce z caratem  budowała i 
zbudowała swą Niepodległość. A brał 
w tem udział cały lud estoński.

W itamy przedstawiciela Estonji, 
jako posterunku pokoju na wschodzie 
Europy. Wiemy, że wizyta p. Strand* 
mana zaniepokoiła Sowiety i nawet 
niektóre żywioły na Łotwie i Litwie. 
A poseł W ałnyckij na piątkowem po­
siedzeniu Sejmu, wykorzystując pew­
ne słowa pos. Radziwiłła, już gadał 
wedle znanych wzorów o „zmowie 
przeciwko Sowietom!" Dla nas, i dla 
demokracji polskiej wogóle, przyjazd 
p. Strandmana, jakkolwiek ma cha 
rakter czysto „kurtuazyjny" (słowa 
min. Zaleskiego na Komisji), jest sym­
bolem współdziałania obu narodów w 
dziele utrwalenia pokoju na wscho­
dzie Europy!

Zatrzymajmy się teraz na chwilę 
przy wewnętrznem politycznem życiu 
Estonii. Ostatnie wvborv tak ukształ*

towały 100-głowy parlam ent estoń­
ski:

Prawica: Agrarjusze 24, właścicie­
le nieruchomości 3.

Centrum. Koloniści 14, partja  p ra ­
cy 10, ludowa dem. 9, chrz. ludow­
cy 4.

Mniejszości: Niemcy 3, Rosjanie 2.
Lewica: Socjaliści 25. Niezależni 

Socjaliści 6.
P. Strandman pochodzi z partji- 

„trudovików" (pracy). Obecną koa­
licją rządową jest związek prawicy z 
centrum, — bez lewicy i bez mniej­
szości.

Socjalni Demokraci obecnie nie 
1 wchodzą w skład Rządu. Są jednak 

najliczniejszą  partją  w Izbie (25); wo­
bec tego marszałkiem Sejmu od dłuż­
szego czasu był nasz przyjaciel t. 
Martna, wybitny teoretyk i publicy­
sta, przebywający często w Polsce i 
mający (dodaimy) córkę zamszem za 

| Polakiem w Polsce. Do niedawna 
Rząd estoński znajdował się w rę ­
kach socjalistów z tow. Re jem, b. p re­
zesem Konstytuanty na czele.

Z tt. estońskimi wiążą nas serdecz­
ne więzy przyjaznych stosunków i 
częstego obcowania. Tt. Rej, Martua, 
Ojnas, Ast i wielu innych — są to na­
si blizcy przyjaciele z nad Fińskiej 
Zatoki. Zasługuje na uwagę ich wytę­
żona praca na wsi — gdyż Estonja 
jest krajem  przeważnie rolniczym. 
Zasługuje na uznanie także niezwy­
kły wysiłek, dokonany w zakresie roz ­
budowy prasy party jnej. W ielokrot­
nie — sam lub z t. Niedziałkowskim  
— przebywaliśmy w gościnnem gro­
nie tt. estońskich. A liczna wycieczka 
TUR-a dc Estonji przed paru laty  ze 
swej stiony pogłębiła serdeczne sto- ( 
sunki.

Demokratyczna Estonja stoi na
eksponowanej, trudnej, wysuniętej 
placówce. Przypominamy sobie pod­
stępny „pucz" bolszewicki, zorgani­
zowany w Tallinie przed kilkoma la ­
ty — z zewnątrz, przy pomocy nasła­
nych ajentów. Ale bohaterska Esto­
n ja  stoi mocno, strzegąc bacznie 
dwuch drogocennych klejnotów: po­
koju i demokracji.

Demokratyczna Estonja niech ży-

Ilość w yprodukow anego  zboża nie 
s ta rc za  na p o trzeb y  k raju  i E ston ja rok 
rocznie sp row adza  znaczne ilości ziar 
na głów nie z N iem iec i Polski.

P rzem ysł es tońsk i m a p odstaw y  w 
bogactw ach  na tu ra lnych . P oza łupkiem  
palnym  p o s:ad a  E ston ja duże źródła 
energji opałow ej w  e lek trycznośc i i w 
p o stac i to rfow isk , k tó ry ch  p o k ład y  są 
bard zo  obfite.

Z pośród  najw ażniejszych gałęzi p rz e ­
m ysłu należy  w yliczyć: przem ysł cem en­
tow y, ceram iczny, szklany, zapałczany , 
skórzany , tk a ck i i p rzędzaln iczy , d rz e ­
wny, pap iern iczy  i spożyw czy.

/Ci
Kazimierz Czaoiński.

KAROL EINBUND
M arsza łek  Sejm u estońskiego.

LITERATURA, SZTUKA, PRASA  
MUZYKA I OŚWIATA.

D aw na poezja e s to ń sk a  m ia ła  c h a ra k ­
te r  p rzew ażn ie  liryczny. Z pośród  p o e ­
m atów  epickich  piękna, je s t zw łaszcza 
legenda o b o h a te rze  narodow ym  K ale- 
v ipseg 'u . P ierw szym  au to rem  n a ro d o ­
w ości estońsk ie j je s t H ans K asu, op isu­
jący  zn iszczenia T a r tu  p rzez  Rosjan 
1708 r. W  XVII w ieku  dużą ro lę  w  li­
te ra tu rz e  estońsk ie j odeg ra li au torzy  
n iem ieck iego  pochodzenia. K siążk i ich 
służyły  jednak  p rzew ażn ie  celom  p ra k ­
tycznym , naukow ym  i religijnym . W raz 
z rozw ojem  ruchu  estońsk iego  p o  zn ie­
sieniu pańszczyzny  w  r. 1816 rozpoczy ­
n a  się rozkw it li te ra tu ry  estońskiej. J . 
W . Ja n se n  p ierw szy  zaczyna p isać  dla 
ludu estońskiego. Z ak ład a  on rów nież 
p ie rw sze  pism o estońsk ie  „P ostim ees \  
w ychodzące do dn ia dzisiejszego. W  
końcu  XIX w ieku  lite ra tu ra  estońska 
upodabn iać  się zaczyna do  k ierunków  
lite ra tu ry  europejsk ie j, p rzechodząc  po 
p rzez  rom antyzm  do realizm u. W  tym 
ok resie  p o w sta ły  dzieła  L iiva. D użą ro ­
lę %v lite ra tu rz e  estońsk ie j odegrali ró w ­
nież W ilde, P e te rso n  i w ielu  innych.

P ra sa  e s to ń sk a  już p rze d  w ojną od 
g ryw ała  dużą ro lę. O becnie istn ieje  , w 
E stonji trzydzieści k ilk a  dzienn ików  e- 
stońsk ich , k ilka  n iem ieck ich  i rosy j­
skich. O gólny n ak ład  250.000 w skazuje 
na  ogrom ną poczytność w obec 1.114.000 
m ieszkańców .

S ztuka  rozw ija ła  się znacznie w cześ­
niej od lite ra tu ry . W  ok resie  n iew oli by ­
ła  to  p rzew ażn ie  sz tu k a  ludow a. Sztuka 
now oczesna rozw inęła się dop ie ro  w  XX 
w ieku , gdyż ubogie środow isko  es to ń ­
sk ie n ie  w y tw arza ło  w aru n k ó w  dla je! 
rozw oju.

W  Estonji u derza  pow szechność k u l­
tu ry . J a k o  dow ód m ożna p rzy toczyć, że 
E ston ja  p o siad a  najw iększy p ro ce n t 
m łodzieży un iw ersy teck ie j (419 na
100.000 ludności, gdy w  P olsce 126 na 
tę  sam ą ilość).

A nalfabetów  p raw ie  niem a. W  roku  
1922 (podczas spisu  ludności) liczba :ch 
nie p rz e k ra c z a ła  3 (trzech) p rocen t,

RUCH ROBOTNICZY W  ESTONJI.
Ruch robo tn iczy  w  E ston ji je s t jeszcze 

bard zo  m łody. P rz ed  w ojną nie by ło  n a ­
w e t sam odzielnej p a rtji socjalistycznej, 
a k iedy  p a rtja  socjalistyczna p o w sta ła— 
ek sperym en ty  kom unistyczne p rzez  p u ­
cze i te rro r  w yrządziły  ruchow i ro b o t­
niczem u ogrom ne szkody. D op iero  obec­
n ie p a rtja  k rzepn ie , a  w pływ y jej w zra ­
sta ją  ro k  rocznie, podczas gdy siły k o ­
m unistyczne zan ikają. W  parlam encie  
socjaliści m ają obecnie 25 posłów  na 10C 
czyli 25 proc. w szystk ich  m andatów . L i­
czba czynnych członków  p artji w ynosi 
5000, a liczba w yborców  p rzesz ło  120 
tysięcy. P ozatem  ro b o tn icza  organizacja 
m łodzieży  rozw ija się doskonale, a zw ią­
zek  spo rtow y  liczy  już 3000 członków  
co jak na Estonie, iest liczba b, oowaa- 
n%

i
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Przynosi
CO TYDZIEŃ JASNE i 
ZWIĘZŁE OŚWIETLE­
NIE OSTATNICH WY­
DARZEŃ.

P ię K n e  i l u s t r a c j e  a k t u a ln e ;  n o w e le  
i o b r a z k i  a k t u a ln e ;  a r t y k u ł y  s p o łe c z ” 
n e  i p o l i ty c z n e ;  c ie k a w e  r e f e r a t y  
z  n a u k  p r z y r o d n ic z y c h  i s p o łe c z n y c h

SATYRYCZNĄ „KARUZELĘ; DZIAŁ MŁODZIEŻY, 
ROZRYWKI UMYSŁOWE. S P O R T

M ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTR 
WARSZAWA, OL. WARECKA 7

.■Nr. P. K .0 . 1 36 20 . TEL 8 36 -1 1 .

T E L E G R A M Y
NIE Z P. SWITALSKIEGO BIERZE PRZYKŁAD

„ROBOTNIK", niedziela 9 lutego 1930 t, N r. 39

Wiadomości z całego kraju
LWÓW

NIEWYPŁACALNOŚĆ KASY CHORYCH

W aszyngton, 8 lutego. (PAT). Prezy­
dent Hoover uda się w dniu dzisiejszym 
na pełne morze w okolicach Florydy, 
gdzie spędzi jeden tydzień, zajmując się

M adryt, 8 lutego. (A. W.). W  związku 
ze wznowieniem w ykładów  na uniw er­
sytecie m adryckim  doszło dziś do wiel-

W OBAWIE PRZED
Londyn, 8 lutego. (PAT). W  jednem z 

w ięzień Londynu, W andsw orth, w yda­
rzył się wypadek, który poruszył opinję 
publiczną w  Anglji i k tóry  sprowadzić 
może daleko idące konsekwencje w  
przepisach karno - więziennych Anglji. 
W ięzień Spiers, skazany za usiłowanie 
rabunku na dziesięć la t więzienia oraz 
na dodatkową karę  chłosty, w chwili, 
gdy dozorcy więzienni prowadzili go ce-

Widownia przepełniona.
W 1 parze mistrz świata Jaago w 28 min 

pokonał Debiego. Emocjonująca walka Sztek. 
keta z Maskę w 25 min. rezultatu nie dała. 
Również bez wyniku pozostała walka Poo- 
shoffa z Pineckim, prowadzona niezwykle

MIANOWANIA 
W SĄDOWNICTWIE

Rada Ministrów na wczoraj szem posiedze­
niu uchwaliła przedstawić p. Prezydento­
wi Rzplitej następujące wnioski o miano­
waniu: prokuratorami Sądu Najwyższego pp. 
Marjana Węgrzynowskiego i Adama Tra- 
wińskiego oraz sędziami Sądu Najwyższego 
pp. dra Leopolda Kazimierza Zarzyckiego, 
Tadeusza Jana Duszyńskiego, Edmunda 
Franciszka Krołowskiego, dra Juljusza Ta­
deusza Feliksa Łopuszańskiego, dra Franci­
szka Józefa Waydę, Jana Żurawskiego, Jana 
Władysława Witeckiego, Seweryna Walfisza, 
Jana Wloczewskiego, Józefa Songajłę, Kon­
stantego Syromiatnikowa. Michała Błońskie­
go, dra Marjana Sokolskiego, Wł. Wiktora 
Mayera, Józefa Dworzaka, Kazimierza Do- 
bruckiego, dra Zenona Łukawieckiego i dra 
Tytusa Hodlera.

*\ - | >  l ~l # > 1 1

CO BĘDZIE JUTRO?
Nikt nie zdoła przewidzieć co będzie ju­

tro, jakie niespodzianki los nam gotuje. 
Przeważna większość ludzi żyje z dnia na 
dzień, bez żadnego planu. Ludzie ci latami 
całemi stoją w miejscu, tam gdzie ich los 
postawił.

Nie posuwają się naprzód, nie zdążają do 
żadnego wytkniętego celu. Rodziny tych 
ludzi są zdane na łaskę losu, skazane na 
stałą biedę. Kto ważył się założyć rodzinę, 
ten musi pamiętać nietylko o jej dniu dzi­
siejszym, ale musi także zabezpieczyć Ju­
tro rodziny, bo los nieznany może przynieść 
tyle niespodzianek i ciosów.

Musimy być uzbrojeni w kapitał, który 
będzie ratował rodzinę w razie naszej 
przedwczesnej śmierci.

Jedynym racjonalnym sposobem, zabez­
pieczenia jest Ubezpieczenie Życiowe, za­
warte w PKO, bez badania lekarskiego, w 
sposób dla każdego dostępny.

Kilkanaście lub kilkadziesiąt złotych mie­
sięcznie, wpłacanych na ubezpieczenie, po 
kilkunastu latach stworzą żelazny kapitał 
bytu naszej rodziny.

Nie zwlekając, napiszcie po informacje 
do Centrali PKO w Warszawie,

Są sprawy, z któremi zwlekać nie wolno.
M. Cs.

rybołówstwem. Będzie to  pierwszy odpo­
czynek prezydenta po rocznej praw ie 

■ pracy.

| kiej dem onstracji akademików, którzy 
owacyjnie w itali profesorów, zwolnio­
nych przez rząd.

HAŃBĄ CHŁOSTY
lem w ym ierzenia chłosty, skoczył z p a ­
rapetu  schodów więziennych i zabił się 
na miejscu. Popełnił on samobójstwo w 
obawie przed chłostą. K ara ta  doda­
wana jest do wymierzonej kary  pozba­
wienia wolności, gdy przestępstw o po­
pełnione zostało przy użyciu gwałtu. 
Stosowanie chłosty wzburzyło liberal­
nie myślącą część społeczeństw a angiel­
skiego.

Mistrz świata Szwarc w 2 min. pokonał 
Elliota.

Dziś walcząr 
Poosboff — Dosner.
Maska — Debłe.
Sztekker — Karsch.

Z SADÓW
za Śmierć 3 robotników
W Sądzie Okręgowym odbędzie się jutro 

sprawa przeciwko sprawcom katastrofy bu­
dowlanej przy ul. Starynkiewicza. Na ławie 
oskarżonych zasiądą tedy: inż. Weisblatt,
inż. Lichtenbaum, architekt Sziller, majster 
Kostecki, oraz kierownik budowy Krzyn- 
kowski.

W czasie katastrofy zginęli trzej robotni­
cy: Krajewski, Sankowski l Czuma, pozatem 
szereg robotników odniosło ciężkie rany.

Wyżej wymienieni oskarżeni są o spowo­
dowanie śmierci przez nieostrożność i nie­
umyślne spowodowanie ciężkich uszkodzeń 
ciała. I. K.

Wieczornica towarzyska odbędzie ©lę 
9 lutego o godz. 8-ei wiecz. w sali ,,Ate­
neum", staraniem Koła dramatycznego T. 
U. R.

Liczne niespodzianki i atrakcja.
Wstęp dla członków i gości 1 złoty

DOLORES DEL RIO
W „ZŁOTEM PIEKLE"

Pod tytułem „Złote piekło" ukrywa się 
jeden z najlepszych filmów wytwórni „Me­
tro Goldwyn Mayer". „Złote piekło" zadzi­
wia rozmachem i sposobem uplastycznienia 
gorączki złota, jaka nawiedziła u schyłku 
ubiegłego stulecia nietylko Amerykę, ale 
cały świat, kiedy słowo „Klondyke" było 
jakimś magicznym magnesem. Wysoki poziom 
filmu jest wynikiem kapitalnej reżyserji oraz 
genjalnej gry Dolores del Rio.

C Y R K  ■YSrSSST
W a l c z ą :

1) P o o sh o ff — D o sn er
2) M aska — D eble
3) S z te k k e r  — K arsz
4) dec. S zw arc  — P in e c k i

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
Egzekutywa OKR-u. W poniedziałek dn. 

10 lutego o godz. 6-ej wieczorem w lokalu 
Warecka 7 odbędzie się posiedzenie egze­
kutywy Warszawskiego Okręgowego Komi­
tetu Robotniczego P.P.S.

Konferencja Dzielnicy ,,Jerozolima". W
niedzielę 9 lutego o godz. 10 rano w lokalu 
Leszno 53 — Konferencja Dzielnicy i wy­
bory delegatów na Konferencję Okręgową.

Warszawski Komitet Powiatowy PPS, Ju­
tro o godz. 19 odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu (Długa 19).

PONIEDZIAŁEK, 10 lutegc 
Organizacja Tramwajowa PPS, O godz. 6 

pop. w lokalu Długa 19 zebranie. Proszeni 
są o przybycie t. tow.i Podniesióski, Skwa­
rek, Dobrowolski, Susik, Kubiak, Łętowski, 
Nawrocki, Szafryn i Bem.

WTOREK, 11 lutego 
Koło Elektrowni PPS. Godz. 6 w. w lokalu 

przy ul. Czerwonego Krzyża 20 zebranie 
członków Koła. Ref. wygłosi tow. Sieradzki 
Józef.

Kolo Nauczycieli PPS. O godz. 8 wiecz. w 
| lokalu Warecka 7 posiedzenie Zarządu Ko­

ła. Obecność obowiązkowa. Sprawy bardzo 
ważne.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu Przemyska 18 posiedzenie Komitetu 
dzielnicy.

MŁODZIEŻ
Z. N.M.S. Sekcja samokształceniowa Nr, I 

odbędzie się 11 b. m. o godz. 7.30 (Długa 19).
Milicja porządkowa Warsz. Org. Mlodz 

TUR. Zbiórka milicji porządkowej Warsz. 
Org. Młodz. TUR odbędzie się w niedzielę 
9 b. m. w teatrze „Ateneum" o godz. 9 rano 
punktualnie. Towarzysze, wydelegowani 
przez Zarządy Kół, zameldują się u komen­
danta milicji tow. Dąbrowskiego Romana.

Sztandary Kół. Chorążowie Kół zbiorą się 
w niedzielę 9 b. m. o godz. 9.30 rano w tea­
trze „Ateneum" wraz ze sztandarami Kół 
Warsz. Org. Młodz. TUR.

Zarzady Kół. Zbiórka Zarządów Kół Warsz. 
Org. Młodz. TUR odbędzie się w niedzielę 
9 b. m. o godz. 9.30 rano w teatrze „Ate­
neum".

Koło Młodzieży TUR im. Stefana Okrzeji
urządza w niedzielę 9 b. m. o g. 5.30 pop. 
w lokalu ZZK (Brzeska 2) wieczornicę ta­
neczną dla członków i sympatyków. Bilety 
w cenie 50 gr. i 1 zł.

Koło Im. Montwiłła-Mireckiego. W nie­
dzielę dn. 9 b m. o godz. 6.30 wiecz, odbę­
dzie eię wieczornica taneczna. Goście mile 
widziani.

RUCH KOBIECY
Zebranie Koła Kobiet PPS dzielnicy Gro­

chów odbędzie się w poniedziałek 10 b. m. 
o godz. 7 wiecz. przy ul. Osieckiej 33. Refe­
rat n. t. Zadania socjalistycznego ruchu ko­
biecego wygłosi tow. Marja Aszerówna.

Koło Kobiet dzielnicy Praga. O godz. 5 po 
poł. w lokalu Ząbkowska 41-43 odbędzie się 
zebranie Zarządu Koła.

Ruch kult.-oświatowy
Odczyt. We wtorek 11 b. m. o godz. 7-ej 

odbędzie się zebranie Warsz. Wydziału Ko­
biecego z referatem tow. dr. Popiel-Szmidt'a 
p. t. „Turcja współczesna". Po referacie ze­
branie delegatów, wybranych na Konferencję 
Okręgową.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
L eszn o 36. Przyim. 9 r —9 w. Ceny lecznicowe

• mus leą, iwsum

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DŁme’*. J. GelMisz
ul. .Z łota 27 (obok D w orca  G łów n ego)
1’rzyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w.

C env  le c in ic o w e .

Uereryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Analizy. Rentgen.

Dii. Am sterdam ski
ul. C hm ielna 34 (obok D w orca Glówn.)
Przyjm. 9 r.—9 w. Panie 4—6. Niedz 9r.—6 w. 
N iezam ożnym  c e n y  leczn ico w e
‘T u " *  \ ś '  i “ i *  ^  Lu'

Weneryczne leczenie, I 
Dr. M. A L T F E L D

8 — 11 r.. 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej! 

N iezam ożnym  cen y  leczn ico w e .

G rypą, k a sz e l I b ron ch it uleczysz
systematycznem piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „ S te fa n a "  i  „ J ó ze fin y " . 
Choroby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „M agd alen a"  I „W anda"
Do nabveia w aotekach i składach aptccz.

Czytamy w „Dzienniku Ludowym":
Ze sfer lekarskich komunikują nam, 

że lekarze Kasy chorych m. Lwowa do­
tąd  nie otrzymali poborów za styczeń 
i luty i niema widoków, aby ta  zaległa 
w ypłata  mogła być w krótkim  czasie 
przeprowadzona.

Stwierdzam y, że nigdy w  tej Kasie za 
dawnych rządów  nie zaszedł podobny 
w ypadek. J a k  wobec tego wygląda 
tw ierdzenie min. Prystora, że sam orzą­
dy pracow ały deficytowo, a kom isarze 
wykazują nadwyżki, —  pozostawim y o-

Delegacja zarządu głównego związku 
zawodowego pracow ników  przemysłu 
gastronomiczno - hotelowego w Polsce 
przyjęta była w  sobotę, 8 b. m., przez 
naczelnika wydziału w  ministerjum p ra ­
cy p. Roszkowskiego, którem u w ręczyła 
m emorjał w  następujących spraw ach; 
1) zaprow adzenia w  restauracjach, ka 
w iarniach etc. regulam inów pracy i ksią 
żeczek obrachunkowych, 2) przestrzega­
nia 8-godzirmego dnia pracy, 3) unor­
m owania procentów  kelnerskich, 4) 
stosowania siódmego odpoczynkowego 
dnia w  tygodniu dla kuchm istrzów i 
służby pomocniczej, 5) dokonywania

cenie bezstronnej opinju
Ju ż  dawniej , wykazaliśmy, t e  te  

„nadwyżki" są oparte na fałszywych 
sprawozdaniach komisarskich, a  rzeczy­
w ista niew ypłacalność potw ierdza to  
tw ierdzenie.

Komisarz Nadzieja gospodaruje w 
ten sposób, że nie w ypłacając należnych 
poborów, równocześnie szasta wysokie- 
mi zaliczkami dla nowoprzyjętych u- 
rzędnków. Ci protegowani, oprócz wy­
sokich poborów, czerpią obficie z K a­

sy, jak  zę studni.

Trudno naw et łudzić się, że kryzys 
węglowy jest zjawiskiem chwilowym, 
bowiem ma on głębsze podłoże niemocy 
gospodarczej Państwa.

T ak  długo, jak długo nie zostaną 
przez R ząd poczynione poważniejsze 
zamówienia w  przem yśle hutniczo-że- 
laznym jak długo przem ysł w łókienni­
czy będzie m artwy, jak długo ruch bu­
dowlany nie zostanie ożywiony, a co 
najważniejsze —  póki spraw a cen na 
płody rolne nie zostanie racjonalnie u- 
regulowana, póty trw ać będzie i de­
presja w przem yśle węglowym.

Najwyższy rów nież czas, aby R ząd za­
jął się uregulowaniem ceny węgla na 
rynku wew nętrznym  i udostępnił szero­
kim masom ludności miejskiej i w iej­
skiej nabyw anie w ęgla.

we, że naw et na zgrom adzeniach naj­
bardziej zależnych ludzi, pomimo s ta ­
rań  p. Siwika, nie przechodzi rezolucja 
o zmianie konstytucji, w  myśl projektu 
BB. (trzy głosy „za").

Federacja poszła odraza do opozycji 
za usunięcie z Kasy chorych prezesa 
Zw. Ochotników. „Przystań" praw ie nie 
daje znaku życia, a w każdym  razie nie 
może dorównać działalności rozbitego 
„Koła Opieki nad dziećmi". Kółko d ra­
matyczne przy Związku Obywatelskiej 
Pracy Kobiet odchodzi bezpow rotnie do 
teatrów  ludowych.

Jeżeli w ładze centralne dbają o auto­
ry te t władzy, niechże zabiorą tego pa­
na ze „znaną" przeszłością adm inistra­
cyjną w Łunińcu znów na skład  do Mi­
nisterjum, czy gdzieindziej, bo tu już się 
na nim społeczeństw o poznało, szczegól­
niej po wprowadzeniu do M agistratu m. 
A ugustowa sekre tarza  BB., p. Szarlaka, 
karanego sądownie za defraudację.

Obserwator.

Katastrofa autobusowa
1 OSOBA ZMARŁA 8 RANNYCH

Na 26 kim. szosy Łomża — Białystok au­
tobus wpadł do przydrożnego rowu, wskutek 
defektu kierownicy, ulegając rozbicie. Ofia­
rą katastrofy padło 9„cin pasażerów. Hele­
na Pachulska poniosła śmierć na miejsce, zaś 
8 osób uległo lżejszym obrażeniom dała.

przez inspekcję pracy lustracji zakładów 
pracy  łącznic z delegatam i związku, 6) 
u tw orzenia stałej komisji sanitarnej dla 
inspekcji zakładów  pracy, 7) unorm o­
w ania spraw y prak tykantów  i uczniów, 
8) zw ołania przez inspektorat pracy 
dwustronnej konferencji dla omówienia 
spraw y przestrzegania umowy zbioro­
wej, 9) niedoliczania przez udziałowców 
10 proc. do rachunków , co przysługuje 
wyłącznie pracownikom  etc.

W  odpowiedzi naczelnik Roszkowski 
zaznaczył, t e  w  najbliższym czasie zwo­
łana będzie konferencja dla omówienia 
wszystkich tych spraw .

ZA NIEPRZESTRZEGANIE 8-GODZINNEGO DNIA PRACY
Ą d grodzki (10 oddział) skazał p rzed­

staw iciela firmy B ar „Setka ’ (M arszał­
kow ska 100! p. Góreckiego za przekro­

czenie art. 18 ustaw y z dn 18 grudnia 
1919 r., t. j. za nieprzestrzeganie 8-go- 
dzinnego dnia pracy, na  50 zł. grzywny,
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PRAGNIESZ MIEĆ WŁASNY DACH NAD GŁO W A?
KUP LOS L^TERJI Zr ZESZENIA 

LETNI5K I OSIEDLI PODSTOŁECZNYCH
Główna sprzedaż: Kolektu.y Lichtensteina oraz wszystkie Kolektury Loterii 

Państwowej i kantory wymiany. Wysyłka losów na prowincję po wpłaceniu wartości 
i losu Zł. 10.— na konto PIKO. Hr. 20.828. Biuro Zarządu Zrzeszenia Al Ujazdowskie 

Nr. 71 (Lokal Urzędu Wojewódz.) Loterja zatw. p. Dyr. Loter. Państwowej d. 29.XI 
1929 r .  za Nr. 19684.

C iągn ien ie dnia 1 0  k w ietn ia  1 9 3 0  r.

MANIFESTACJA STUDENTÓW HISZPAŃSKICH

WALKI W CYRKU

ostro z obu stron. dec. Pinecki — Szwarc.

DĄBROWA GÓRNICZA
KRYZYS WĘGLOWY W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM WZMAGA SIĘ 

Redukcfe i ograniczenie dni pracy
Depresja, jaka nastąpiła  w  przemyśle 

węglowym z początkiem  r. b., pow ięk­
sza się stale; bodajże najmocniej zosta­
ło dotknięte stagnację Zagłębie Dąbrow­
skie.

I tak  —  kopalnie: „Jakób", „Flora", 
„Reden", „W iesław a", „Stanisław " o- 
graniczyły pracę do 3 dni w  tygodniu, 
Kopalnie: „Piaski", „Jerzy", „Saturn", 
„Jow isz", pracują 4 dni w tygodniu, zaś 
reszta  kopalń — 5 lub 4 dni w  tygodniu. 
Z ogólnego ograniczenia pracy wyłączyć 
można narazić tylko: T-wo R enard oraz 
T-wo W arszawskie.

Poważne redukcje zapowiedziano na 
kopalni „Flora", obejmują one około 205 
robotników, a około 100 na „Redenie" 
i „Saturnie". Na innych kopalniach ma 
być zredukow anych również kilkadzie­
siąt osób.

AUGUSTÓW
„URZĘDOWANIE" P. STAROSTY SIWIKA

Urzędowanie p. Siwika na stanow i­
sku starosty  Augustowskiego datuje 
się od m iesiąca listopada 1927 roky. 
Przeszło więc dwa lata, jak p. Siwik 
„sanuje" pow. Augustowski z niezłemi 
dla siebie skutkami.

Zaczęło się od sprow adzenia całej 
plejady kuzynek i kuzynów i obsadzanie 
nimi posad: inspektora samorządu gmin­
nego, nauczycielki, kancelistki w kasie 
komunalnej, a ostatnio i w  kasie miej­
skiej. Pomyślało się w net o specjalnym 
dodatku z tytułu prowadzonych inwe­
stycji (droga, k tóra ma w przyszłości 
być „b itą”), przyczem poparto spraw ę 
dodatku poczęstunkiem  dla członków 
Sejmiku, podobno za wyborcze pienią­
dze, których nadmiar, po opłaceniu a- 
gitatorów  p. Polakiewicza został użyty 
na cele, nie związane z wyborami.

Specjalnie ciekaw ą jest gospodarka p. 
Siwika w  lasach sztabińskich, gdzie 
drzewo sprzedaje się z wolnej rę>i i tak, 
że w objętości sztuk zachodzą różnice 
do 1 m. sześć. Ale za to trzeba w i­

edzieć, jakie bale, pikniki i polowanka 
urządza się dla przyjezdnych i nieprzy- 
jezdnych panów, dla panów i dam z w o­
jewództwa, bawiących tu na letnisku.

Pan starosta  Siwik ma pod swą w ła­
dzą duchową: oddział „przystani" pana 
Kirsta, Związek obywatelskiej pracy 
kobiet, Federację obrońców ojczyzny, 
Radę Pow iatow ą Gospodarczo-Społecz­
ną (czyli senat pow iatow y BB). Cieka-

Zycie i praca R obotn iczej Warszawy
DELEGACI PRACOWNIKÓW GASTRONOMICZNO-HOTELOWYCH
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BIAŁY T Y D Z I E Ń i

P Ł Ó T N A
B I E L I Ź N I A N E  
do najprzedniejszych

D Y M K I
B I E L I Ź N I A N E

Prosimy o zwrócenie uwagi na ceny.
o d  Zł.

od Zł. 15®

P Ł Ó T N A  od Zł. 312
P R Z E Ś C I E R A D Ł O W E

R Ę C Z N I K I  od
LNIANE Z FRENDZLA

Zł.

M A T E  R J A Ł Y
obrusowe od Zł. 412

ŚCIERECZK!
LNIANE KUCHENNE 

60 x  60

R Ę C Z N I K I
LNIANE Z METRA

od Zł. IM

od Zł. 122

Oraz olbrzymi w ybór m ateriałów  bieliźnianycht l n i a n y c h  i b a w e ł n i a n y c h .
K o m p l e t y  b i e l i z n y  s t o ł o w e j .

Z. ŚLIWERSKI i ii.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie um iarkow ane lub 
niew ielkie, nieco w iększe na południu i 

. wschodzie kraju. Drobne opady śnieżne na 
wschodzie. U m iarkow ane mrozy. Na zacho­
dzie słabe, pozatem  um iarkow ane w iatry 
północne.

Uruchomienie wagonów motorowych. O krę­
gowa D yrekcja Kolei Państwow ych w W ar­
szawie podaje do wiadomości, że poczyna­
jąc od środy 12 lutego r. b.. będą kursowały 
codziennie od W arszawy Gł. do Błonia i z 
pow rętem , z zatrzym aniem  się na stacji Go­
łąbki, Ożarów i Płochocin, pociągi m otoro­
we.

Z Salonu Sztuki. W e w torek  11 b. m. od . 
będzie się o godz. 12 w poł. otw arcie w y­
stawy obrazów  znanego artysty  malarza 
W ładysława Roguskiego w „Salonie Sztuki" 
Cz, Garlińskiego. W ystaw a obejmować bę­
dzie kilkadziesiąt prac tego wybitnego arty- 
ty  m alarza.

Z Polsk’ego Tow. Fizycznego. Ju tro  o g. 
12-ej w gmachu Zakładu Fizyki Doświadczal­
nej Uniw. W arszaw skiego przy ul. Hoźei 69 
odbędzie się zebranie z następującym  po­
rządkiem dziennym: prof. W. Świętosławski: 
O m ikrokalorym etrze adiabatycznym  i jego 
zastosowaniach.

Zjazd b. członków  „Spó«n!“. Dnia 15-16 
lutego r b. odbędzie się w W arszawie ogól. 
ny zjazd byłych członków Stow. A kadem ic­
kiego „Spóinia" dla upam iętnienia 25 rocz­
nicy zamknięcia b. rosyjskiego uniw ersytetu 
w W arszawie. Program zjazdu obejmie aka- 
demję w U niw ersytecie i wspólne zebranie.

Z WCZORAJSZEJ GIEiDV
Dewizy New-York notow ano 8.901, kabel 

8.919, dolary 8.86. Dewizy europejskie u trzy­
m ały się na poziomie niezmienionym. W  o- 
brotaeh międzybankowych płacono za dew i­
zy Berlin 213.07. Na rynku pryw atnym  dola­
ry 8.86%, ruble złote 4.66, czerw oóce so­
wieckie 1.73 dolary.

Na rynku  akcyinvm obroty były dość du­
że, zwłaszcza w dziale akcyi bankowych. 
Lekką zwyżkę osiągnęły: Bank Polski i Bank 
Zachodni. Z akcyi p rzen  ysłowych mocniejszy 
był Węgi-1, k tó ry  podniósł się z 52.00 na 
53.75. H aberbusch zwyżkował z 104.75 na 
106.00. oraz Starachow ice z 21.25 na 21.75, 
natom iast Lilpopy obniżyły się z 26.50 na 
25.50. W  gru«5e nożvezek państwowych ob­
niżyła tle  5% Poż. Doi., natom iast podnio­
sła się 59H Poż. Konwers. z 50.00 na 51.00.

CZEKOLADA
M L E C Z N A

WEDLA
n i e p o r ó w n a n a  w  w a k u

REFORMACKIE f  2 2 *  Z a k o n n i k
gnane ad 1602 roku,

R egulu lq  « o łq d ek . chronią od re ­
u m a ty zm u . eitrpitił w ątro b y , ood- 
miemei oty»ośc«. a r t re ty tm u .  odo- 
rsoó Irrw  do p ło w y . aAmlartaią &•* 
m o ro 'd y . czyizesą krew i onrt •kIoii- 
notetarh do ohiłniltcfi •» łafodnyir 
środkiem przeczyszczającym L’ty d e  

1 do 2 pigułek na noc 
Cone pad. Zł 1.35 wyrobu eptokł

Karczewski Tuszyński,
W arszaw a. T rębacka 4. 

Ządat w aptekach i składach 
* ..Z A K O N N IK IE M "

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ

10,15 N abożeństwo z Bazyliki W ileńskiej. 
11.58 — 12.10 Sygnał czasu z W arszaw skie­
go Obserwatorium Astronomicznego. Hejnał 
z wieży M arjackiej w Krakowie. K om unikat 
meteorologiczny. 12.10 Poranek symfoniczny 
z Filharm onii W arsz,, organizowany przez 
Wydz. Oświaty i K ultury M agistratu m. st. 
W arszaw y w espół z Dyr. K oncertów  Symfo­
nicznych. W ykonawcy: O rkiestra filharmo- 
niczna pod dyr. St. N aw rota i M. F lieder- 
bauma. W  program ie utw ory P io tra  Czaj­
kowskiego 14.00 „W alka z pomorem u trzo . 
dy“ wygł. p. Józef Herman. 14.20 a) F r. Ne­
ruda: K ołysanka słowiańska, b) Fryd. Cho­
pin: M azurek a-moll (pośmiertny nr. 2) ode­
gra na k larnecie  p. An. Kalinowski. 14.30. 
„O hodowli dzikich zw ierząt futerkow ych” 
wygł. p. M. Trybulski. 14.50 K. Górski: a) 
Pieśń tęsknoty, b) St. Niedzielski: Śpiew 
Saffi odśp. p. W. Skw arczewska. 15.00 „Co 
słychać, o czem w iedzieć trzeba" wygł. p. 
dyr. S. M ędrzecki. 15.20 K oncert. 16.00 „Czy 
wyruszymy na księżyc i M arsa"? wygł. dr. 
F. B urdecki. 16.20 — 16.40 M uzyka z p ły t 
gramofonowych. 16.40 O dczyt p. t. „Książ­
ka i ilustracja" wygł, p, A. Bułakowski. 
16.55 —  17.15 P ły ty  gramofonowe. 1715. 
„Z dziejów i przeżyć N arodu" (wspomnienia 
historyczne) wygł. prof H. M ościcki, 17.40—
19.00 A udycja sportow a z okazji 10-lecia 
istnienia zorganizowanego sportu  polskiego-
19.00 Rozmaitości. 19.25 W ieczór estoński z 
okazji przyjazdu do 'P o lsk i J. E. Naczelnika 
Państw a Estońskiego p. O tto Strandm ana.
20.00 Transm isja koncertu  z Zamku. W yko­
nawcy: O rk iestra  P. R. pod dyr. J . D w ora­
kowskiego. E. Umińska - Jaw orska (skrzyp­
ce) i prof. L. U rstein (akomp.) W rażenia z 
Estonji opowie p. K. Zawistowicz. K oncert 
muzyki estońskiej (ze studia Pol. Radja). 
W ykonawcy: O rk iestra  Filharm onji W arsz. 
pod dyr. R. Kulla, kapelm istrza i kompozy­
to ra  estońskiego, oraz M. M odrakowska (so­
pran). Po koncercie kom unikaty. 23.00—24.00 
M uzyka salonowa z „Oazy". O rkiestra M. 
Romano.

JU TRO .
11.58 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw , 

skiego O bserw atorjum  Astronomicznego. 
H ejnał z w ieży M arjackiej w K rakow ie.
13.10 K om unikat meteorologiczny. 13.20 —
15.00 Przerw a. 15.00 K om unikat gospodar­
czy. 15.20 —  15.45 P rzerw a. 15.45 Przegląd 
komunikacyjny. 16.15 Program  dla dzieci. 
P. W anda Tatarkiew icz omówi „Listy od 
dzieci". 16.45 — 17.15 M uzyka z p ły t gra­
mofonowych. 17.15 Lekcja języka francus­
kiego. lek to r Lucien Roquigny. 17.45 Muzyka

i lekka  z kaw iarni „G astronom ia”. O rkiestra 
i Schflsslera i M utzmana. 18.45 Rozmaitości.

19.10 „Skrzynka pocztow a rolnicza", kores­
pondencję bieżącą omówi inż. W. Tarkowski. 
G iełda rolnicza. 19.25 —  19.40 Zasługi nau­
kow e ś. p. prof. B enedykta Dybowskiego— 
wygł. dr. K. Gaił. 19.40 — 19.50 Komunikaty 
PA T. 19.58 —  20.00 Sygnał czasu z W arsz. 
Obserw. A stronom. 20.00 O dczytanie p rogra­
mu n a  dzień następny. W iadom ości bieżące. 
20.15 Feljeton p. t. „Jazz w A m eryce P ó ł­
nocnej" wygł. dr. A. Simonówna, 20.30 O pe­
re tk a  „M łodzieniec 114-letni" Edm unda Ey- 
slera. W ykonaw cy: O rk iestra  P. R. pod dyr. 
W. E lsztyka, Zofja Dobrowolska - Paw łow ­
ska, M. M akow iecka, A. Dobosz i in. 22.00. 
Felieton p. t. „Czarne gabinety" wygł. prof. 
H. M ościcki. 22.15 K om unikaty: m eteorolo­
giczny, policyjny, sportow y i PAT. 23.00 —
24.00 M uzyka salonowa z „Oazy", orkiestra 
M. Romano.

H. M A K O W S K I

KRUSZWICA

TEATR I MUZYKA
Dzli u  teatrach miejskich

W ielki
o 8 w. „C a r m e n"

Narodowy
o 3Va pp. „Kres wódrówki"
o 8 w. „Bal w obłokach"

Nowy
o 8 w. „M a g j a"

Letni
o 4 pp. „Panna z dyplomacji1*
o 8 w. „Książe małżonek"

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego
Krzyża 20). Dziś dwa przedstawienia:
0 godz. 4 pop. i 8 wiecz. barwnego wi­
dowiska „Podhale tańczy".

We wtorek premjera głośnej sztuki 
Franka „Karol i Anna" z Marją Stroń- 
ską.

T ea tr W ielki. Dziś „Carmen".
W poniedziałek odbędzie się na cześć Na­

czelnika Państw a Estońskiego galowe p rzed­
staw ienie o godz. 8.15, na k tóre  złożą się: 
„O statni p ierot", balet Rathausa, pierwszy 
ak t Moniuszkowskiej „Halki" i „Kleks", ba­
let Macury.

T ea tr Narodowy. Dziś o godz. 3}< pop. 
po cenach zniżonych „Kres w ędrów ki", wie* 
czorem i dni następnych „Bal w  obłokach".

T ea tr  Nowy. Codziennie „Magja".
T ea tr Letni, Dziś o godz. 4 pop. po cenach 

zniżonych „Panna z dyplom acji", w ieczorem 
„Książę m łażonek".

T ea tr PolskL Dziś dwa przedstaw ienia 
„Rywali": o godz. 3.39 pop. i 8-ei wiecz.

T ea tr M ały. Dziś dwa przedstaw ienia „W il­
ków w nocy": o godz. 4 pop. i 8 wiecz.

T ea tr  „M orskie Oko", Jasn a  3. Codzien­
nie nowowystawiona w ielka rew ja p. t. 
„Gwiazdy W arszawy".

T ea tr „Qul P ro  Quo“. Codziennie w ielka 
aktualno - polityczna rew ja p. t. „Dookoła 
Bartę*".

O pere tka  L. Messal. Dziś „Ewentualnie 
dzisiaj w nocy".

T ea tr „Mignon". Rewja „Cuda W arsza­
wy"-

„W esoły W ieczór". Co w ieczór rewja 
„Confetti".

Szopka polityczna. Sala „Colosseum '. Co­
dziennie szopka polityczna p ióra Hemara. 
Lechonia. Słonimskiego i Tuwima.

Z  Filharm onji. W  niedzielę odbędzie się 
poranek muzyczny, poświęcony Czajkow­
skiemu. W  program ie między innem i czw ar­
ta  symfonia i koncert skrzypcowy, k tóry  wy­
kona koncertm istrz orkiestry Filharm onji p 
M ieczysław Fliederbaum . Dyryguje p. Na­
w rot.

Popołudniowy koncert niedzielny przezna­
czony jest dla młodzieży. W  program ie mu­
zyka polska. Dyrygować będzie p. Tadeusz 
M azurkiewicz, a  solistami będą pp. Zoija 
D obrowolska - Paw łow ska (śpiew) i Jan  
Dworakow ski (skrzypce). W  koncercie w eź­
mie udział chór, liczący 800 osób, złożony 
z połączonych kół śpiewaczych W ydziału 
Oświaty i K ultury M agistratu m. stoł. W ar., 
szawy.

T ea tr dla Młodzieży (Karowa 18) w „Eli- 
zeum". W  niedzielę o godz. 4-ej pop. p re ­
m iera „Zemsty".

T ea tr Jaskó łka . Ju tro  o godz 12.15 w poł. 
w tea trze  „Muza" (M okotowska 13) i o godz, 
4 pop. w tea trze  „M essal" (M arszałkowska 
114) prem jera rewji w w ykonaniu 30 dzieci 
p. t, „Obrazki kolorow e" z m uzyką, śpie­
wem i tańcam i solowemu

„K opciuszek i Piguteczka" w , Capitolu". 
Dziś o godz. 12.30 w poł. na żądanie milusiń­
skich jeszcze r a t  gościnny w ystęp B ogdanki 
Chomentowskiego, praw dziw ego karzełka w 
cudnej bajce Porazińskiej p, t. „Kopciuszek
1 P igułecrka".

„C hata w uja Toma" i „Fer dek M erdek" 
w „Hollywood". W  niedzielę o g. 12 m. 15

Kasa Chorych
m .  W arszaw y

niniejszem ogłasza przetarg publicz­
ny na sprzedaż 2-ch koni, który od­
będzie sie w W vdziale Gospodarczym  
przy ul. Solec Nr. 93, w dniu 11 luitego 
1930 roku o godzinie 10.

Reflektanci zapisujący się do prze­
targu. obowiązani będą złożyć na 
ręce Komisji przetargowej wadjum  
po zł. 100.

Kasa Chorych m. Warszawy.

MERLE
oraz O T O M A N Y  

r a i t a ń s z e  ż r ó -  
tflo! Nowych, uży­
wanych. Ratami i 

notiw ką  
L e s z n o  3 3  — 10.

U
BERMAN naucza pręd 

ko p ;ęknie pisać. 
E le k to r a ln a  14m .56

MERLE
oraz O T O M A N Y  
n a  r a ty !  N ajtań­
sze źródło nowveh 
i używanych. Z ło ­
t a  N r. 2 6 . S k le p .

FOTOGWJE
portów  A) 15 n i -
W ift wykonywa Za­
li i  kład Fotograficz­

ny „ L E O N A R “ , N o -
wy-Swiat 21.

Kaszel, k a t a r ,  
c h r y p k ę ,  b ó l  g a r ­
d ł a .  d u s z n i c ę ,  g r y ­
p ę ,  k o k l u s z  i inne 
cierpienia dróg odde­
chowych leczą nader 
skutecznie, przyjemne 
i orzeźwiające pastylki

W iktuar  (Victoire)
aotekarza

M. Pierwochy- 
Połomskiego

C e n a  8 0  g r o s z y .
Żądajcie w  aptekach 
i składach aptecznych.

Ogłoszenia drobne
ścien­

naA) imm
“  RAT9 h J S *
pierścionki, kolczyki, 
obrączki — G utm acher

ulica Smocza t i r .z i
mieszkania 7.

M P R I F  otomany 
11 U U L k  gwaranto­
wane oraz patefony.

R a t y  w e d ł u g  
budżetu kupującego. 
Proszę sprawdzić. Zło-
ta 2 5 ,  dróg* brama.

A) Meble

PATEF0H9, 
PAR10F0H9 Ł .
menty muzyczne w w iel­
kim wyborze oraz pły­
ty  najnowszych nagrań 
na dogodnych w arun­
kach. po cenach naj­
niższych, poleca F ei- 
genbaum. Bielańska 1.

Stoło­
we, sy­

pialnie węgierskiego 
jesionu czeczotowe dę­
bowe 12 8 z t u k  1200 
s z a f y  trzy-drzw iow e 
brystolki —- duży wy­
bór mebli kuchennych 
komplet biało-laklero- 
w any 6 sztuk 220 zł. 
Sołaty długoterminowe 
M arszałkowska 125 w 
podwórzu.

legi* 
„ ty*

mację Kasy Chorych 
za Nr. 138-701 w ydaną 
przez dzielnicę Puław ­
ską na nazwisko Anny 
Hib.

Z gubiono

Robotnicy 
popierajcie 

swoje pismo

KRWAWA ZBRODNIA 0 KOMORNE
W czoraj nad ranem  do dyżurnego p rzodo . 

w nika 2-go kom isarjatu zgłosił się jakiś zdra­
dzający silne zdenerw ow anie mężczyzna i 
złożył w strząsające zeznanie:

Podając się za w łaściciela domu w Ząb­
kach  pod W arszaw ą, L eonarda M aszyńskie- 
go, oskarżył siebie o dokonanie mordu na 
osobie sublokatora swego S tanisław a Olszew­
skiego, którem u w czasie snu zada! siekierą 
k ilka ciosów w głowę i piersi, poczem w y­
biegł z mieszkania i udał się do W arszawy. 
Powodem zabójstw a miało być zaleganie 
przez Olszewskiego w opłacie komornego i

wynikające na tern tle  częste zażarte  k łó t­
nie. Na sk u tek  strasznego sam oaskarżenta 
M aszyńskiego, do Ząbek udali się niezw łocz­
nie przedstaw iciele po lic ji Isto tn ie znalezio­
no Olszewskiego nieprzytom nego i okrw a­
wionego, leżącego na łóżku. M iał on na cie­
le kilka głębokich ran, zadanych siekierą, 
k tó rą  znaleziono w kącie pokoju. Rannego 
w stanie bardzo ciężkim przewieziono do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego, Sprawcę 
ponurej zbrodni aresztow ano. Dalsze docho­
dzenie prow adzi pow iatow y urząd śledczy.

ŚMIERTELNY SKOK Z 2-GO PIĘTRA
Przy ul. Miodowej 20, z okna mieszkania 

Kochanowicza, b. adw okata, w yskoczyła na 
bruk podw órza 66-letnia Ew a Pom eranc - 
Szuchalowiczowa, wdowa, siostra żony K o­
chanowicza. W skutek uderzenia głową o k a ­
mień, staruszka doznała pęknięcia podstawy

czaszki. Pogotowie przew iozło nieszczęśliwa 
w stanie bardzo ciężkim do szpitala św. R o­
cha, gdzie w kró tce zm arła. Przyczyna sam o­
bójstwa—roztrój nerwowy. Z polecenia p ro ­
kura to ra  Sądu Okręgowego, policja zezwoliła 
na zabranie zwłok do mieszkania.

SKOK DO W IS Ł Y
W  pobliżu C ytadeli skoczył do W isły z 

brzegu jakiś mężczyzna, około la t 40. Na ra ­
tunek despera ta  pośpieszyli: będący w ów ­
czas w obchodzie post. 26 kom. W ładysław  
M andes i rybak M ieczysław Ziemski, którzy 
wskoczyli do najbliższej łodzi. Po kilku mi­
nutach tonącego wydobyli i przenieśli do 
lokalu 2-go plutonu żandarm erji w Cytadeli. 
Tam, mimo usilnych i długich zabiegów żan­
darmów', a następnie lekarza Pogotowia, w y­
dobytego nie zdołano przyw rócić do życia.

Rysopis denata: W zrost średni, ciemnoblan* 
dyn. czoło wysokie, tw arz pociąg li, nos sze­
roki, usta proporcjonalne, ogolony, wąsy 
krótko strzyżone, zdaje się, że robotnik 
K ołnierzyk sztywny pojedyńczy, k raw at wią- 

■ zany, jesionka czarna i takiż kołnierz p lu ­
szowy, ubranie szare, kapelusz bronzowy 
miękki, bielizna biała, szelki szare, skarpetki 
czarne, kam asze pozostały w wodzie. Przy 
denacie nie znaleziono żadnych dokumentów. 
Zwłoki przew ieziono do prosektorjum .

ZGON ARTYSTY
Na ul. O rdynackiej 8 róg K opernika oneg. j 

daj o godz. 20.30 pad ł na chodnik i przed 
przybyciem lekarza Pogotowia zmarł jakiś 
mężczyzna. Przyczyny śmierci denata  lekarz 
nie ustalił. P rzeprow adzone dochodzenie po­
licyjne ustaliło, że zmarłym jest 59-letni K a­
zimierz K anlerow icz (Siewierska 5), a rty sta  
widowiskowy - illuzjonista, noszący pseudo­
nim artystyczny ..Jacobini", członek „Polza- 
widu". Ja k  się okazrło  K. szedł w tow arzy­
stwie kolegi swego Poluxa .  Ostrowskiego—  |

na przedstaw ienie do Cyrku. W przedsionku 
rozstali się. Polux - Ostrowski, biorącv u- 
dział w przedstaw ieniu, poszedł do gardeąi- 
by, zaś K anlerow icz — do bufetu. Po up ły ­
wie kilkunastu minut, chcąc w idocznie za­
czerpnąć świeżego pow ietrza, „Jacobini" wy­
szedł na ulicę i tam  nagle ducha wyzionął. 
Zwłoki przew ieziono do prosektorium , celem 
dokonania sekcji. Pogrzebem zajmie się Pol­
ski Związek A rtystów  Widowiskowych.

nieodw ołalnie po raz ostatn i arcydzieło N. 
B etchera-S low e, w  inscenizacji T . Ortyma, 
„C hata wuja Toma". N ad program  w ystęp

prawdziwego krasnoludka w historyjce „Fer 
dek i M erdek". B iletv u Chodowieckiego 
(Krak. Przedm. 91-
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Ś W I A T  E K R A N U

JENNY JUGO I ENRICO BAXTER
w filmie „Sprzysiężenie trzech".

KINO- 7  M I T  7 “  Ś n iadeck ich  5, 
T EA TR  M 4 L W I . &  tel. 114-05. 
Pocz. o g. 5-ej. w  sob. i n iedz. o 3-ej.

A S F A L T
po tężn y  d ram at, osnu ty  n a  tle  m iłości 

p o lic jan ta  i złodziejk i.
W  roi. gł.: Betty Aman I Gustaw FriShlith 
Na scenie: R ew ja p. t. „Pod gazem "  
U dział b io rą: Niuta Boiska, W acław Zda­
nowicz, M. Danecki o raz  8 Tacjan-Girls. 

C eny b ile tó w  od  1 zł do 2.50.

K ino T F fZ A 11 Przejazd 9 (obok 
dźw iękowe I I  ■ Pałacu Mostowskich)

P oczątek seansów: 6, o s t  10.

„SZALONY KSIĄŻĘ"
w  rew elacy jne j obsadzie

Joan  Crawford, William 
Haines oraz Slim

N adprogram  Tygod. dźw ięk. M elro- 
G old. M ayer oraz  śpiew , m uzyka, tańce

;

PIERWSZY FILM DŹWIĘKOWY 
REŻYSEROWANY PRZEZ 

POLAKA
M ło d y  reży se r P o lak , G ustaw  Ucicki, r e a ­

lizu jący  film y „W arszaw sk iej K. S. A .", o- 
becnie re a liz u je  swój p ierw szy  film  dźw ięko­
wy p. t. „S zale jm y  w ięc”. W  film ie tym  m a 
być u k a za n a  p re m je ra  w O perze  W ied eń ­
sk ie j, wobec czego w  a te lie r  zbudow ąpo 
w sp an ia łą  k o p ję  te j O pery.

W  ro li g łów nej u k aże  się L jan a  H aid, 
sły n n a  p a r tn e rk a  C o n rad a  V e id ta  w „Lady 
H am ilton".

PIES EMERYT... W AMERYCE
Z nakom ity  „ ak to r film ow y", sły n n y  w ilk 

R in -tin -tin , k tó reg o  og lądaliśm y w  całym  sze- j 
regu  p ięknych  film ów  am erykańsk ich , po  i 
11-tu la tach  „p racy  film ow ej" m a n iezad ługo  , 
p rze jść  do em ery tu ry . R in - tin - tin  g ra ł w  42 
film ach, a  obecnie g ra  jeszcze do film u dźw ię­
kowego.

nOQpooor<nr^orYYYinnnn'VYV)nocri
8  u / n n c u / i i  “  N świat 43 g
O  M  w  U  Ł  ww I L . Pocz. o g. 3-ej Q
g W I L L I A M  B O Y u  2
H  n iezap o m n ian y  „ B U R Ł A K  Z N A D  H  
2  W  O Ł G I" i p rześliczn a  SUE CAROL Q  
t w  najnow szem  a rcy d z ie le  p rodukcji 
H  C EC ILA  B. de M ILLE'A  H

DRAPACZE CHMUR H
Q  W zruszający dram at na szczytach olbrzymów wiel- Q  
Q  komiejskich. N iezw ykłe przeżycia „Ludzi bez ner- Q  Q  t*ów“. „Siódm e niebo", ow iana czarem  miłości Q  
O  i romantyzm u. O
c c c o n o o c c c c r ^ - n m c  ~-rvrYTxx>

WODEWIL — „DRAPACZE
NIEBA’*

K to z nas n ie  p am ię ta  jednego  z  n a jp ię k ­
n iejszych  obrazów  św ia ta  p. t. „S iódm e n ie ­
bo". O braz ten  tchnący  n a jczy s tszą  poezjo, 
najg łębszym  uczuciem  by ł jednocześn ie  n a j ­
w iernie jszym , n a jrea lis ty czn ie jszy m  u ry w ­
kiem  życia... praw 'dziwego życia szarego t ł u ­
mu. D ziś n a  ek ran ie  „W odew ilu" m am y film  
tego sam ego typu , film  ta k  p ięk n y  i tak  w a r­
tościowy, iż w inni go w szyscy zobaczyć. N ie ­
ma w nim  nic sztucznego, żadnego b lichtru , 
żadnej blagi, żadnej sensacyjności: jes t tak i 
c t sobie —  okruch  życia, praw dziw ego cięż­
kiego życia p ro le ta r ja tu . N iem a,w  tym  film ie 
sen tym en talizm u , ani rom an tycznośc i: jes t
g łębokie  uczucie sz lachetnych  serc, są  p rz e ­
dziw ne i p rzesu b te ln e  z jaw isk a  psychologicz­
ne, u k ry te  pod  m ask ą  zew nętrznej sz o rs t­
kości.

B o h a te rzy  film u to  dw aj m ajstrow ie  p rzy  
żelazn y ch  budow lach , te re n  akc ji to  p o d n ie ­
b n e  rusz to w an ie , g ro żące  w  każdej chwili, 
p rzy  każdym  n ieos trożnym  k ro k u , n iech y b n ą  
śm iercią...

T ło  film u je s t tak  niecodzienne, tak  św ieże 
i n ie  b an aln e, że choćby z tego w zględu  film  
m usi in te reso w ać . M iast p a łacó w  m iljonerów  
i k o m n at m aharadżów , p o kazano  izbę ro b o t­
n iczą; m iast w yra fin o w an y ch  ro z ry w ek  
dancingów  — ludow ą zab aw ę  w L una - P a r ­
ku, m iast bogatych  s tro jó w  —  bluzy  robocze; 
m iast znu d zen ia  i zb lazow ania  bogaczy, p rz e ­
syconych życiem , szczerozło te, sz lachetne, 
p e łn e  z ap a łu  i m łodzieńczej w erw y, serca...

F ilm  rea lizo w ał Cecil do M ille, n a jg e n ia l­
n ie jszy  re a liz a to r  am erykańsk i, g łęboki znaw  
ca dusz  ludzkich , w ielk i tw ó rca  film ów, b ę ­
dących zaw sze uosobieniem  g łębokiej idei. 
Jeg o  nazw isko m ówi sam o za siebie, film  ten  
jes t godny  swego tw órcy. R eży se rja  o p a rta  
n a  n a jp ro s tszy ch  środkach , o p e ru ją ca  n a j ­
m niej skom plikow anem i efek tam i, d a je  ty le  
bezpośredn iośc i w rażeń , że w idz p o zo sta je  
p rzez  ca ły  czas pod  głębokiem  w rażeniem .

W illiam  B oyd, o d tw órca  „ B u rłak a  z nad  
W ołgi", d a ł  znow u sy lw etkę  n iezw ykle  m oc­
n ą  i p e łn ą  w yrazu . P o p ro s tu  tru d n o  w yo b ra ­
zić sobie lepszego od tw órcę b o h a te ra  z pod 
chm ur, człow ieka o żelaznych* nerw ach, sza ­
lonym  hum orze i gołębiem  sercu...

W ięcej szczegółów  nie p o d a ję . K ażdy , k to  
chce się o nich  dow iedzieć, niech śp ieszy  do 
„W odew ilu" — k ażd y  zobaczyć pow inien 
ten  film ... jed en  z na jp ięk n ie jszy ch .

CONRAD VEIDT
genjalny tragik niemiecki odtwarza ro­
lę główna, w filmie „Ufy" p. t. „Ostat­
ni pułk".

r A C I M A 11 N ow y Ś w ia t 5*ł
I I * ' " J l W U  Pocz. o g. 4, 6 ,8 .10 . 

N ajnow szy film p ro d u k c ji polskiej 
w y tw órn i .LEO -FILM  

pg, n ieśm ierte lne j pow ieści 
S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O

URODA ŹYC3A

Reżyseria: J. Gardan. Zdjęcia: Sew. 
Steinwurzel. w  roi. gł.:

N O R A  N E Y ,  A .  B R O D Z IS Z ,  B C G .  S A M ­
B O R S K I ,  S T .  J A R A C Z ,  EU G . B O D O ,

. W. G A W L I K O W S K I ,  I R E N A  D A L M A . .

„ C A  P I T  O L "
' M arszałkow ska 125. 

Pocz. o g. 4.30 w ystępy  
o g 6. 8 i 10

K i n o  „ P A N "
N ow y Ś w ia t 40 pocz. g. 5. 
P asse -p a rto u t i b ile ty  ulg. 

n ie  w ażne

N ajw iększy  tra g ik  ek ran y  Emil 
Jan n in g s  o raz  Olga B ak łan o w a  

i Fav W rav
W dram acie 

p. t.
NA SCENIE KINA „CAPITOL REWJA
Z nakom ity duet taneczny  — Kamińska i Gronowski. 
P ieśn iarka — Marja Zeiska. G ierasieński. ZIELSKA- 

STANIEWSKI w skeczu  p. t. H O T E L  W E N U 5 “ .

ULICA GRZECHU

NOWOŚCI WARSZAWSKIEJ 
K. S. A.

Z nowości W arszaw skiej K. S. A . w p 
Lliższym  czasie u k ażą  się na  ek ran ach  po! 
kich  „M elod ja  Życia", film  dźwiękow y - 

\7 illi F ritsch em  i D itą  Parło , „Pokusy  E 
lo p y "  z Igo Sym em  i L iljaną H arey , „ N i .
I :o?,ki an io ł"  (dźw iękow y) z Jan n ingsem  — 
i „O sta tn i p u łk "  z K onradem  V eidtem  ( t ą ;  
dźw iękow y).

O sta tn i z wyżej w ym ienionych film ów 
być film em  z czasów  w alk  napoleońskich . ; 
kosztow ności jego św iadczy fak t, iż zaang 
żow ano doń z gó rą  5 tysięcy  sta tystów .

N iezad ługo  u jrzy m y  rów nież i o ry g inału , 
film dźw iękow y p. t. „N aszyjnik  k ró lo ­
w ej", o sn u ty  n a  pow ieści D um asa. J e s t  
t o  pierw szy  „dźw iękow iec" eu ro p ejsk ie j p ro ­
dukcji. P re m je ra  tego film u odb y w ała  się  w 
'a ry ż u  w W ielk ie j O perze, z ud z ia łem  p re - 
y den ta  D oum ergue'a  i w szystk ich  niem al 

d ygn ita rzy  państw ow ych.
P o d w ó jn ą  ro lę  k ró low ej M a rji A n ton iny  

i dziew czyny O liw j i od tw orzy  zn an a  a k to rk a  
D ja n a  K arenne.

P oniew aż w iększa część ak c ji toczy się w 
p a łacach  L udw ika  XVI, zd jęć  dokonano  w 
tych  pałacach .

A czkolw iek film  jes t dźw iękow ym , rozm ów  
w nim  m ało ; te, k tó re  usłyszym y, b ęd ą  d o ­
s tęp n ie jsze  d la  Polaków , gdyż są  w języku  
francuskim .

Co w yśw ietlają kina?
A pollo : „U roda życia" p o lsk i film z  N o rą  

Nev, B rodziszem  i Sam borskim  
A s tra : „M ęczenn ica".
C asino: „U roda życia" , po lsk i film z N o­

r ą  Nev, B iodziszem  i Sam borskim .
C ap ito l: „U lica g rzechu" z E m 'lem  J a -

ningsem  i O lgą B ak lanow ą.
C olosseum : „P rzed  w yrok iem " z O lg ą C ze - 

chow ą i W arw ick iem  W ard .
F ilharm on ia: „K siążę  s tu d e n t"  z  R am o- 

nem  N ovarro  i N o rr-ą  S h earer.
H ollywood: „ O sta tn ia  m ask a”.
M iejski: .R ozkosze o jcostw a".
P a n : „U lica g rzechu" z Jan ingsem  
P a lace : „W yspa rozkoszy" .
Quo V ndis: „E k sp res  sz k o c k i” .
Splendid.- „D zika o rc h id e a ” z G re tą  G a r­

bo, Lew is S to n e  i N ils A sth e r.
S ty low y: „Żelazna m ask a” z D ouglasem  

F airbanksem .
Światowid: ,,S k rz y d la ta  f lo ta ” .
T ęcza : „S zalony  k s ią żę ” z Jo a n n ą  C raford . 
W isła : „P rzedw iośn ie" Żerom skiego. 
W o d ew il: „D rap acze  chm ur" z W illiam em  

B oydem  i Sue Carol,
Z nicz: „A sfa lt"  z B e tty  A m an.
A k ro p o lis : „Św iat bogów , ludzi, zw ie­

rz ą t i o bycza jów ”.
B ajka: „Szlakiem  hańby*'.
Ita lja : „N ieśm ierte ln a  jn iło ś ć *
K om eta : „P ierw sza  m iłość  K ościuszki"

Wiadomości sportowe
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE

Boisko Hokejowe AZS (W ioślarska  4). 
G odz. 18.30 m ecz hokejow y  L eg ja  —  AZS. 
D rużyna  A Z S w y stąp i w  sw ym  najlepszym  
sk ład z ie : C zap lick i, K ulej, K ow alski, T up al- 
ski, A dam ow ski, Ż ebrow ski.

Agrykola. G odz, 10 d o k o ń czen ie  zaw odów  
szkolnych  w  ły żw ia rstw i i hokeju .

B oisko Legji. Godz. 12 m ecz hokejow y L e ­
gja —  P o lon ia  o m istrzostw o  kl. A . G odz 
13.30 m ecz Legja II —  TL  o m istrzostw o  k la ­
sy A.

Boisko A Z S, G odz. 10 m ecz hokejow y o 
m istrz , kl. B —  A ZS —  N adw iślanka.

* f i — i i - li ~ ij —u, i ~ « h_ |-| | _ i '

JOHN R. NEWHAM.

Przyzwyczajenie to druga natura
Nigdy dotąd nie zdarzyło mi się 

przepływać kanału w czasie takiej bu­
rzy, a przecież mam pod tym względem 
bogate doświadczenie.

W chwili odjazdu z Ostendy morze 
już było wzburzone i zdawało się, że fa­
le stają lię  groźniejsze za każdym obro­
tem śruby okrętowej.

Na pokładzie znajdowało się tylko 
kilka osób z pośród tych wielu, które 
wykupiły bilety.

Kołysaliśmy się, przerzuceni z jednej 
strony na drugą. Okręt zachowywał się 
jak pijany. Należałem do liczby tych 
szaleńców, którzy pozostali na górnym 
pokładzie. Prawie wszyscy inni znajdo­
wali się w swych kajutach. Około dwu­
nastu „niezwyciężonych" dzieliło mój 
los. Silny wiatr zmuszał do trzymania 
się barjery. Fala przerzuciła się poza 
dolny pokład i lada chwila miała nas do­
sięgnąć.

— Cudownie! — zawołał mój sąsiad 
(był on jedynym, który nie trzymał się 
żadnego oparcia). Przytaknąłem mu.

— Nie rozumiem, dlaczego wszyscy 
ukryli się na dole, — ciągnął dalej — 
byłoby dla nich zdrowszem, gdyby przy­
szli tu na górę, — a świeży powiew 
morski ‘przepędziłby wszystkie przykre 
myśli z ich głowy i wszystkie choroby 
z ich organizmu.

— I ja nie mogę ich zrozumieć — ‘do­
rzuciłem.

Sąsiad mówił w dalszym ciągu, lecz 
trudno było zrozumieć jego słowa z 
powodu burzy. Nadto — zamiast słu­
chać, musiałem uważać pilnie, aby za­
chować równowagę.

— Ludzie przypuszczają, że tu dosta­
ną morskiej choroby; tam czują się le­
piej — odkrzyknąłem mu. Mój znajomy 
skinął głową i zawołał:

— Autosugestja! Wogóle nie rozu­
miem, jak można zapaść na morską cho­
robę. Trochę kołysania się nie może 
sprawić przykrości nikomu!

— Naturalnie — odparłem, usiłując 
podnieść się z podłogi, o którą mnie 
tylko co obaliło.

— To zdrowo użyć nieco ruchu — 
zakończył.

Wtem jeden z „pokonanych" zbiegł 
na dół. Przyjaciel spojrzał na mnie po­
rozumiewawczo: — Na dole będzie się 
czuł pewniej — rzekł.

Okręt pokonał właśnie olbrzymią fa­
lę i spadał niemal stromo. Odnosiło się 
wrażenie spadku w przepaść.

— Pozwoli Pan cygaro — spytał zna­
jomy. Wyciągniętą cygarnicę podsunął 
mi pod nos. Zrozumiałem grożące mi 
niebezpieczeństwo i zadygotałem pra­
wie jak statek.

Lecz równocześnie zauważyłem jak- 
gdyby pogardliwy wyraz na twarzy me­
go nowego przyjaciela, nabrałem więc 
rozpędu, wyciągnąłem cygaro i wsadzi­
łem je w usta. Miałem jeszcze nadzie­
ję, że przy tyra wietrze hie uda się za­
palić zapałki. Ale dla mego współto­
warzysza podróży nie stanowiło to, nie­
stety, żadnej trudności. Udało mi się 
tylko, dzięki temu, iż jestem abstynen­
tem, uchylić się od zaproszenia, aby się 
czegoś napić dla odświeżęnia się.

W momencie, gdyśmy zapalili cyga­
ra, zniknął jeszcze jeden podróżny. Nie­
ustannie byliśmy miotani z jednej stro­

B oisko P o lonu . G odz. 12 m ecz p iłk i noż­
nej Legja (d rużyna ligow a) —  M arym ont.

D olina S zw ajca rsk a . G odz. 11 w ew n ę trzn e  
zaw ody W TŁ  w je id z ie  param i.

T o r p rz y  ul. N ow ow iejskiej. G odz. 10 w e ­
w n ę trzn e  zaw ody  W T Ł  w jeźd zie  szybkiej 
fdokończenie).

ny na drugą. Kilku jeszcze pasażerów, 
których twarze przybrały barwę zielo- 
nawą, ratowało się ucieczką na dół.

Pełen złośliwej nadziei spoglądałem 
na mego współtowarzysza, lecz ten zda­
wał się być pewniejszym, niż poprzed­
nio. Z rękami w kieszeniach spacero­
wał beztrosko i spokojnie po pokładzie, 
jakgdyby po ulicy miasta. Ani razu nie 
stracił równowagi. Nawet marynarze 
spoglądali nań ze zdumieniem i zawi­
ścią.

— Taka przejażdżka sprawia mi przy­
jem ność— rzekł nagle.

— Sądzę, że dziś morze jest nazbyt 
wzburzone — zauważyłem nieśmiało. 
Roześmiał się: — Jest tem piękniejsze. 
Nie lubię morza, gdy jest gładkie, jak 
płótno. Jednostajna podróż nuży mnie. 
Lecz dziś jest właśnie przyjemnie!

Dwaj z pośród pasażerów byli wi­
docznie innego zdania, bo gwałtownie 
przenieśli się na dół. Spojrzeliśmy za 
nimi. Mój przyjaciel — szyderczo, ja— 
niejako z zazdrością.

Paliliśmy w dalszym ciągu. Były to 
bardzo mocne belgijskie cygara. Czyni­
łem wysiłki, aby swoje czemprędzej zga­
sić, lecz przeklęte paliło się wciąż da­
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DITA PARŁO I WILLI FRITSCH 
w filmie p. Ł „Melodja serc".

ADAM BRODISZ ZAGRANICĄ
A d am  B rodzisz, m łody , p e łe n  z a p a łu  i t a ­

len tu , a k to r  film ow y, k tó reg o  k re ac je  w  fil­
m ach „Z  d n ia  n a  dz ień” i „ U ro d a  ży cia" ro ­
k u ją  jak n a j lepsze p e rsp ek ty w y  n a  p rz y sz ­
łość, zaangażow any  zo sta ł obecnie do film u 

dźw iękow ego, p rodukow anego  w spóln ie  p rzez  
„S tarfilm " i „H egew aldfilm ". F ilm  te n  nosi 
ty tu ł  „ C y tad e la  W arszaw sk a”,

„OSTATNI ROZKAZ" PODOBAŁ 
SIĘ NAJWIĘCEJ

Pism o film ow e „K ino d la  w szystk ich” O- 
g ło siło  w  sw oim  czasie  p leb iscy t, k tó ry  f i l a  
w  ub iegłym  sezonie najw ięce j się p o d o b a ł: 

n a jw ięk sza  ilo ść  głosów  p a d ła  n a  film  
„ W arszaw sk ie j"  —  „O sta tn i ro zk az"  z E m i­

lem  Jan n in g sem  w ro li g łó w n e j,

Uta.
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O  Na scenie rew ja pod  k ier. art. E. R E JA  s  a d ria -  Q  
O  łem 1) W . O rskiego, 2) b a le t K arczew skiego sk ła- Q  

dający się z 10-citi osob, 3) E llen  Edgar. Zagad- 
O  ka XX w ieka kobie ta  —  w ąż dokazająea cudów  Q  
O  zręczności w  przełażeniu  przez najw ęższe objekta. Q  
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KINEM ATOGRAF M IEJSKI
H ipoteczna 8. D ługa 25*

Pocz. 630. S obota  i n ied z ie la  5 pp . 
D la m łodzieży  dozw olony

„ROZKOSZE OJCOSTWA"
w  try sk a jące j w e rw ą  i hum orem  in te r­

p retacji:
SUE CAROL, LEW CODY, AILEN PRINGLE
W ł. M etro.________________N adprogram .

W  soboty  i N iedziele  ty lko  po  jednym  
seansie  POPULARN YM  

(odz. I I 45. C eny  m iejsc 20 groszy.£

Kino WISŁA .E S ftŁ  
PRZEDWIOŚNIE

w g. pow ieści STEFANA ŻER0HSKIE60
W  ro li głów. Zbyszko Sawan M. Gorczyń­
ska i i .  M odzelewska, B ogusław  Sambor­
ski, B o lesław  M ierzejew ski, Stefan. Jaracz 
W ład. W alter I w . innych gw iazd ekranu  

po lsk iego.

lej, a gdy rzuciłem je na ziemię, przy­
jaciel podniósł je i podał mi, wytykają® 
moją nieuwagę.

Jeszcze jeden pasażer odszedł. Pozo­
stali — wytrzymali tylko pół godziny, 
poczem również zniknęli. W godzinę 
po odjeździe z Ostendy byliśmy już tyl­
ko obydwaj na pokładzie. Dobry humor 
mego towarzysza nie był udany: w isto­
cie nie cierpiał na morską chorobę.

Po dalszych trzech kwadransach zmo­
gło mnie wreszcie. — Przepraszam —■ 
wyjęczałem i rzuciłem się schodami 
wdół.

Dopiero w Dover spotkaliśmy się 
znów. Życzliwie uśmiechnął się do mnie. 
Usiłowałem odpowiedzieć mu również 
uśmiechem.

— Co to była za wspaniała jazda! —• 
zawołał — wypoczęty i odświeżony bę­
dę mógł wrócić do pracy.

— Ale w swem biurze czuje się Pas 
chyba daleko lepiej? — wyraziłem przy­
puszczenie.

— Nic podobnego. Nie pracuję w żad- 
nem -biurze. Jestem przecież konduk­
torem tramwajowym!

Tłom. K. L.

PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Z a  zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 6 0  mm. gr. 20, powyżej 60 m m . gr. 30, drobne za wyraz gt. 20. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
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